
Zakłady Części Zamien­
nych do Maszyn Budowla­
nych w Jeleniej Górze pow­
stały na początku bieżącego 
roku na terenie byłego przed 
siębiorstwa urządzeń klima­
tycznych. Zakłady rozpoczę­
ły już produkcję części za­
miennych do lokomotywek, 
koparek, ciągników. Fabryka 
została częściowo wyposażo­
na w nowoczesne maszyny. 
Trwa adaptacja pomieszczeń 
i urządzeń do nowej produk 
cji.

Na zdjęciu: Tadeusz Frej 
przy spawaniu rolek do cią­
gnika.

CAF — fot. Pieńkowski

Następca tro­
nu królestwa 
Kambodży — 
książę Norodom 
Sihanouk.

Fot. - CAF

Części zamienne 
do maszyn 

budowlanych

Następca tronu 
królestwa Kambodży 

przybył do Polski

Delegacja Niemiec 
Demokratycznych 

— w Krakowie, Gdańsku 
Stalinogrodzie i Szczecinie

Norodom Sihanouka, attache 
prasowy — Jean Barre

Na lotnisku Okęcie, które 
udekorowane było barwami na 
rodowymi Kambodży i Polski, 
księcia Norodom Sihanouka i 
towarzyszące mu osobistości 
witali: 1 zastępca prezesa Ra 
dy Ministrów — Zenon No­
wak, zastępcy przewodniczą­
cego Rady Państwa — mar­
szałek Sejmu Jan Dembowski 
i Stefan Ignar, minister spraw 
zagranicznych — Adam Ra­
packi. sekretarz Rady Pań­
stwa — Stanisław Skrzeszew­
ski, członkowie Rady Państwa

Pierwsze wnioski

Zakończył swe obrady
Ii Krajowy Zjazd Spół 
dzielczości Produkcyj­

nej. Jakże daleko przebieg o- 
brad Zjazdu odbiegł od tego, 
co przywykliśmy widzieć i sły 
szeć dawniej na tego rodzaju 
naradach, od obrad choćby I 
Zjazdu Spółdzielczości, który 
się odbył zaledwie 3 lata te­
mu.

To, że w tym okresie mieliś­
my u nas w kraju III i V Ple­
num KC, że rozpoczął się pro­
ces przemian, zapoczątkowany 
przez XX Zjazd KPZR — 
znalazło swój mocny wyraz i 
na tym — jak mówiono — 
prawdziwym sejmie spółdziel­
ców.

W przemówieniach delega­
tów nie było lakiernictwa, pom 
patycznych deklaracji, „ogra­
nych” ogólników. I nie dro­
bne, lokalne bolączki i sprawy 
były przedmiotem dyskpsji. De 
legaci koncentrowali uwagę na 
problemach węzłowych, waż­
nych dla dalszego rozwoju i 
umocnienia nie tylko ich włas­
nej spółdzielni, ale dla rozwo­
ju spółdzielczości produkcyj­
nej w ogóle. Przede wszyst­
kim zaś, pod obstrzałem kry­
tyki znalazło się wszystko to, 
co rozwój |en hamuje, co jest 
„kłodą u nogi”.

Jakie główne problemy poru 
szali uczestnicy Zjazdu? Nie 
ulega wątpliwości, że na roz­
woju gospodarki spółdzielczej 
najmocniej zaciążyła zbytnia 
centralizacja w kierowaniu 
spółdzielniami, biurokratycz­
ne i administracyjne metody 
stosowane przez aparat pań­
stwowy i partyjny od góry do 
dołu. Decydowanie o sprawach 
spółdzielczych bez udziału spół 
dziefców, bez konkretnej zna­
jomości potrzeb poszczegól­
nych gospodarstw zespoło­
wych, mnsiało odbić się i na- 
produkcji, i na samych spół­
dzielcach. Mówiono o tym na 
Zjeździe szczerze, bez obsło- 
nek. Prawie każdy z delegatów 
nie poprzestawał na krytyce, 
ale stawiał konkretne wnioski 
jak zło naprawić.

Delegaci zastanawiali się 
czy w dotychczasowych warun 
kach samorządność spółdzielni 
nie była często fikcją. Co zro­
bić, żeby tę samorządność u- 
mocnlć? Chłopi-spółdzielcy 
chcą czuć się rzeczywiście go­
spodarzami, chcą decydować o 
sposobach i kierunku rozwoju 
swego gospodarstwa. Sprzeci­
wiają się również praktykowa­
nemu nieraz przez władze po­
wiatowe narzucaniu spółdziel­
ni członków — bez woli zes­
połu. To poczucie odpowiedział 
noścl, domaganie się należ­
nych im praw świadomość zna 
czenla gospodarki spółdziel­

czej w naszej gospodarce na-

ZISPO 
produkują silniki 

okrętowe
POZNAN. Ostatnio w zakła­

dach ZISPO w Poznaniu opra­
cowany został projekt budowy 
nowych, okrętowych wysoko­
prężnych silników spalino­
wych — których produkcję roz­
pocznie się w tych zakładach 
w najbliższym czasie.

WARSZAWA. Bawiąca w 
Polsce z okazji Tygodnia Przy 
jaźni z Demokratycznymi 
Niemcami delegacja Frontu 
Narodowego Niemiec Demo­
kratycznych, po dwudniowym 
pobycie w Warszawie — gdzie 
spotkała się z nadzwyczaj ser 
decznym przyjęciem ludnoś­
ci — udała się w podróż po 
kraju. Członkowie delegacji 
zwiedzają Polskę w czterech 
grupach. W dniu 2 bm. goś­
cili oni w Krakowie, Gdańsku, 
Stalinogrodzie i Szczecinie.

Na dworcu w Krakowie goś- 
et niemieckich witali przedsta­
wiciele komitetów Frontu Na­
rodowego, członkowie Prezy­
dium MRN oraz mieszkańcy m!a 
sta. Do zgromadzonych przemó­
wił przewodniczący delegacji 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych, członek KC 
SED — prof dr Alt, który 
przekazał społeczeństwu Krako­
wa najserdeczniejsze pozdrowie­
nia od narodu niemieckiego. 
Członkowie delegacji zwiedzili 
Nowa Hutę oraz kombinat im. 
T.enina. W klubie młodego ro­
botnika — Nowa Huta odbyło 
się przy lampce wina spotkanie 
delegacji niemieckiej z przo­
downikami pracy 1 racjonaliza­
torami.

Pized Wojewódzkim Zlotem Harcerzy

Wybieramy delegatów
Harcerze we wszystkich po­

wiatach przystąpili do wybo­
rów delegatów na Zlot. Zasad 
niczo w rachubę wchodzą u- 
czniowie klasy V, VI i VII 
(ze względu na obozowe wa­
runki). Nie oznacza to bynaj­
mniej, że w Zlocie nie mogą 
brać udziału młodsi, szczegól­
nie wyróżniający się we 
współzawodnictwie.

Wybory przebiegają na ogół 
prawidłowo. W kołobrzeskim 
jednak wyłonił się nie lada 
problem. Powiatowi temu 
przyznano 100 miejsc na Zlo­
cie. Wybrano tu Jednak tylko 
80 delegatów. Towarzysze z 
Zarządu Powiatowego ZMP 
twierdzą, że „nie ma z kogo 
wybierać". A może kołobrzes­
cy harcerze pomogą starszym

kolegom w znalezieniu łudzi 
zasługujących! na udział w 
Zlocie?

WARSZAWA. 3 bm w go­
dzinach popołudniowych, na 
zaproszenie Rady Państwa i 
rządu PRL, przybył do War­
szawy jako przedstawiciel kró 
la Kambodży i narodu kambo 
dżańskiego następca tronu 
królestwa Kambodży, Jego 
Królewska Wysokość książę 
Norodom Sihanouk.

Księciu Norodom Sihanou- 
kowi towarzyszą w czasie po 
bytu w Polsce: Jego Królew­
ska Wysokość książę Sisowat 
Monipong — członek rodziny 
królewskiej, przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego 
—Oum Chheangsum, członek 
Wysokiej Rady Króla — Leng 
Ngeth, wicepremier i minister 
spraw zagranicznych — Nong 
Kimny, szef sztabu królewskie 
go lotnictwa khmerskiego — 
płk. Ngo Hou, sekretarz ge­
neralny Wysokiego Komisaria 
tu Kambodży w Paryżu — 
Poc Thieun, adiutant ks. No­
rodom Sihanouka — kpt. Siso 
wat Methawy, przedstawicie] 
rządzącej partii Sangkum — 
Dy Touch, dziennikarz — So- 
eur Kean oraz sekretarz ks.

Do Indii 
eksportować będziemy 

parowozy
WARSZAWA. Przedstawiciele 

centrali handlu zagranicznego 
„Metalexport“ przebywający w 
Indiach podpisali 1 czerwca br. 
kontrakt na dostawę dla Indyj­
skich kolei żelaznych 30 paro­
wozów wartości ponad 10 min 
rubli.

Kontrakt podpisano w wynika 
wygrania przez „Metalexport“ 
przetargu, w którym również 
wzięło udział szereg firm z kra­
jów kapitalistycznych.

Podniesiono 
banderę 
na nowym 

rudowęglowcu 
w stoczni szczecińskiej

SZCZECIN. W stoczni szcze­
cińskiej odbyła się uroczystość 
podniesienia bandery na nowym 
rudowęglowcu.

Losy nasze są wspólne i niepodzielne 
Dzięki leninowskiej polityce KC KPZR i rządu 
radzieckiego powrócił okres przyjaźni między 
naszymi narodami
Tito wygłasza przemówienie w Moskwie

Serdecznie i gorąco 
wita Moskwa

prezydenta Broz-Tito

Zimna wojna zbliża się ku końcowi
Francja będzie dążyła do zwiększenia wy­
miany handlowej z ZSRR
Pineau wypowiada się za kontynuacją dotych­
czasowej polityki w Algerze

Debata we francuskim
Zgromadzeniu Narodowym
PARYŻ. W piątek w nocy 

francuskie Zgromadzenie Na 
rodowe kontynuowało deba-

PRODUKUJEMY 
NOWE TYPY

POMP
DWAJ pracownicy

Wrocławskiej Fa 
bryki Pomp — Inż. H. 
Muller i inż. R. Woj 
Ciechowski opraco­
wali projekt nowego 
typu pompy dla sta­
cji benzynowych 1 
dla potrzeb przemy­
słu spożywczego.

Jak wykazały do­
świadczenia przepro 
wadzons z prototy­
pem nowej pompy, 
jest ona bardziej 
trwała od dotych­

czas produkowa­
nych.

TRZY I PÓŁTO­
NOWE PLOMBY 

RATUJĄ 
500-LETNIF

SOSNY

W REZERWACIE 
leśnym w Za- 

leslcach, pow. Czę­
stochowa, służba 
nadleśnictwa doko­
nała niecodziennego 
zabiegu. Polega! on 
na wzmocnieniu ce­
mentowo - kamien­
nymi plombami o 
wadze 3,J tony każ­

da, dwóch prasta­
rych, 30-metrowych 
sosen, rosnących na 
skraju rezerwatu. 
Sosny to popękały 
w czasie tegorocz­
nych mrozów, co 
groziło im uschnię­
ciem. Według histo­
rycznych zapisków 
sosny zalesickle li­
czą sobie Jut 5 wie­
ków życia. Wspom­
niane zapiski stwler 
dzają również, że 
pod tymi sosnami 
znajdował się na­
miot, w którym od­
poczywa! w ezaslo 
mantu na Wiedeń, 
Jan III Sobieski. *

tę nad polityką rządu Guy 
Molleta. Głównym mówcą na 
tym posiedzeniu był mini­
ster spraw zagranicznych Pi­
neau, który omówił cało­
kształt francuskiej polityki 
zagranicznej.

Zimna wojna — powie­
dział m. In. Pineau — zbli­
ża się ku końcowi 1 rywa­
lizacja między państwami 
nabiera coraz bardziej cha­
rakteru ekonomicznego i 
ideologicznego.

W ciągu najbliższych lat 
rywalizacja na arenie mię­
dzynarodowej będzie się roz 
grywała w dziedzinie gospo­
darczej. Moim zdaniem — 
dodał mówca — w najbliż­
szym 20-leciu uprzemysłowię 
nie Chin będzie miało zna­
cznie większe znaczenie ani­
żeli sprawa Formozy.

MOSKWA. W sobotę w go­
dzinach popołudniowych przy 
byli do Moskwy na zaprosze­
nie rządu radzieckiego z wi­
zytą oficjalną prezydent Fe­
deracyjne! Ludowe! Republi 
ki Jugosławii Józef Broz-Tito 
z małżonką, wiceprzewodni­
czący związkowego komitetu 
wykonawczego Edward Kar- 
delj z małżonką, sekretarz 
stanu do spraw zagranicz­
nych Popovic, członek związ 
kowego komitetu wykonaw­
czego Todorovic, przewodni­
czący Komitetu Wykonawcze 
go Ludowe! Republiki Chor­
wacji Blazevic i Inne towa­
rzyszące prezydentowi osoby.

Prezydenta Broz-Tito powitali: 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Woroszyłow, 
Arlstow. Bułganin, Breżniew, 
Chruszczów, Furcewa, Kegano- 
wfcz, Pierwuchln, Saburow, Su- 
słow, Szeplłow, Szwernik, zastęp- 
cy przewodniczącego Rady Mini 
strów ZSRR, ministrowie ZSRR 
i RFSRR. marszałkowie Związku 
Radzieckiego, deputowani do Rad 
Najwyższych ZSRR i RFSRR, 
członkowie KC KPZR, admirało­
wie 1 generałowie armii radzlec 
klej, przedstawiciele organizacji 
społecznych, świata nauki, kultu 
ry oraz prasy.

Na dworzec przybył również 
personel dyplomatyczny ambasa 
dy FLRJ w ZSRR oraz szefowie 
ambasad 1 poselstw, akredytowa 
nl w Związku Radzieckim I atta- 
ches wojskowi, morscy i lotniczy.

Woroszyłow 1 Broz-Tito wygło 
siU przemówienia. Na placu 
przed dworcem zebrały się wielo 
tysięczne tłumy mieszkańców 
Moskwy.

Zbędne jest chyba zapew­
nienie, że narody Jugosławii 
zawsze szczerze pragnęły, a- 
by Wasze wysiłki w dziele bu 
dowy socjalizmu dały jak naj 
lepsze, pozytywne rezultaty.

Nasze narody cenią to i ro 
zumieją, albowiem także na­
sza historia — dawna i wsnół

czesna — była ciężka i krwa 
wa. Również nasz kraj prze­
szedł podobną ciernistą dro­
gę. W dziejach łączyły nas 
najczęściej więzy krwi i ofiar 
we wspólne! walce przeciw­
ko wspólnym wrogom, którzy 
chcieli ujarzmić nasze naro­
dy, zburzyć nasze pokojowe 
życie. Wspólna walka na­
szych narodów w okresie od 
1941 roku do końca wojny 
przeciwko wspólnemu wrogo 
wi daje świadectwo bezspor­
nej nrawdzie, iż losy nasze są 
wspólne, niepodzielne i że ma 
my za co cenić i szanować się 
nawzajem.

Mimo wszystko zdarzyło 
się coś niesłychanego i tragi­
cznego, za co nie ponoszą wi 
ny ani narody Jugosławii, ant 
narody Związku Radzieckie­
go. Było nam ciężko, jednak­
że wierzyliśmy, że nadejdzie 
czas, gdy wszystko to, co nas 
dzieliło, zostanie przezwycię­
żone i przyjaźń nasza oprze

Str. 3 — Skąd się bierze 
ich tupet?
Str. 3 — Od niedzieli do 
niedzieli — Zenon Skarpa; 
Str. 4 — Sport;
Str. 6 — Notatki z Jugo­
sławii (III) — Place, ce­
ny — Mieczysław Rakow­
ski.

Na zdjęciu: widok na Wawel.
CAF — fot. TYMIŃSKI



Rząd USA wykorzystuje zwłokę dla usprawied­
liwienia okupacji Taiwanu
Polityka embarga na handel z Chinami godzi 
w interesy krajów kapitalistycznych

Wywiad Czou En-laia
korespondentowi W. Brytanii

LONDYN. Agencja Reutera I 
opublikowała wywiad z pre 
mierem ChRL Czou En-laiem |

Mordercy
Była godzina 21,30, 

gdy w Nowym Jorku do 
lokalu klubu polskiego, 
w którym odbywało się 
spotkanie członków klu-

Pragnąc przyczynić się do 
położenia kresu zimnej woj­
nie, rząd zwrócił szczególną 
uwagę na sprawę rozbroje­
nia i wyraził życzenie, by 
sojusz atlantycki nie mani­
festował się wyłącznie w 
płaszczyźnie militarnej.

Pineau omówił następnie 
przebieg niedawnych roz­
mów francusko-radzieckich 
w Moskwie, stwierdzając, że 
były one „szczere, niekiedy 
ostre, ale zawsze serdeczne". 
Mówiąc o francusko-radziec 
kich stosunkach gospodar­
czych Pineau wskazał, że 
Francja będzie dążyła do 
zwiększenia wymiany gospo­
darczej między obu krajami. 
Mówca zaznaczył, że w 
związku z tym Francja bę­
dzie musiała „wywrzeć pe­
wien nacisk" na Waszyng­
ton, by zrewidować listę to­
warów, których eksport do 
ZSRR jest zabroniony.

W zakończeniu Pineau o- 
mówił sytuację w Afryce 
północnej i wypowiedział się 
za kontynuowaniem dotych­
czasowej polityki rządu.

PARYŻ. W sobotę na po­
siedzeniu przedpołudniowym 
Zgromadzenia Narodowego 
w toku debaty zabrał głos 
minister — rezydent Francji 
w Algerze, Lacoste.

Lacoste przypomniał kro­
ki podjęte przez rząd fran­
cuski w kierunku wzmocnie­
nia wojsk ekspedycyjnych w 
Algerze i oświadczył, że w 
czerwcu liczba ich dojdzie 
do 304 000 ludzi. Posiłki te 
— powiedział Lacoste — u- 
możliwią poważne rozwinię­
cie akcji pacyfikacyjnej w 
ciągu najbliższych miesięcy.

Z wyraźną aluzją do zna­
nych propozycji Nehru w 
sprawie rozwiązania kwestii 
algerskiej Lacoste zakończył 
swe utrzymane w ostrym to­
nie przemówienie stwierdze­
niem pod adresem „obcych 
doradców", że „sami znaj- 
dziemy rozwiązanie proble­
mu algerskiego".

Inauguracja obchodów
z okazji

750 rocznicy
powstania Drezna

BERLIN. W NRD rozpoczę­
ły się obchody z okazji 750 
rocznicy powstania Drezna. 
Jest to jedno z największych 
miast NRD, ważne centrum 
życia gospodarczego i kultu­
ralnego. Drezno było jednym 
z najpiękniejszych miast nie­
mieckich. Jego cenne zabytki 
historyczne i dzieła sztuki zy­
skały sobie powszechne uzna­
nie i sławę na całym świe­
cie. W kwietniu 1945 roku na 
krótko przed oswobodzeniem 
miasta przez Armię Radziec­
ką Drezno zostało w barba­
rzyński sposób zbombardowa 
ne przez lotnictwo amerykań­
skie. Dziś ludność NRD od­
budowuje szybko z gruzów 
swe ukochane miasto i przy- 

1 wraca mu jego dawną świet­
ność.

przeprowadzony przez swego 
peldrtsklego korespondenta. 

Na pytanie korespondenta,

bu z Polakami — oby­
watelami amerykański­
mi, uczestnikami wycie­
czek do Polski, wtarg­
nęło dwóch zamaskowa­
nych bandytów, którzy 
oddali serię strzałów. 
Korzystając z zamiesza­
nia zbiegli. Niestety, 
strzały okazały się celne. 
Na miejscu zostali zabi­
ci — Tomasz Dąbrowski, 
redaktor naczelny postę­
powego tygodnika Polo­
nii Amerykańskiej — 
„Glos Ludowy" oraz 
działacz związkowy — 
Frank Grodzki. Ciężko 
ranny został Walter No- 
gas.
Jakimi pobudkami kie­
rowali się bandyci i ich 
mocodawcy?

Odpowiedź na to pyta 
nie jest prosta, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę 
kampanię oszczerstw, 
nienawiści, rozpętaną 
przez pewne koła na e- 
migracji. Kampanię, któ 
rej celem jest nie dopu­
ścić do zbliżenia pomię­
dzy krajem a emigracją, 
zbliżenia dokonującego 
się dzień po dniu wbrew 
woli emigracyjnych pro 
wodyrów.

Temu zbliżeniu służy­
ła pierwsza od 7 lat wy­
cieczka Polaków z USA 
do Polski. Jednym Z jej 
organizatorów był właś­
nie redaktor Dąbrowski. 
Uczestnicy wycieczki, 
którzy przez miesiąc ba­
wili w Polsce wśród 
swych krewnych i zna­
jomych powrócili do 
USA z nowym spojrze­
niem na Polskę Ludową. 
Przekonali się jak ohy­
dne są kłamstwa tych, 
którzy chcao ich zastra­
szyć twierdzili, że jadąc 
do Polski „wylądują na 
Sybirze".

Wrogowie zbliżenia po 
między emigracją a kra­
jem od oszczerczych 
słów przeszli do bandyc­
kich czynów. Kulami 1 
krwią chcą zastraszyć 
tych, którzy choć żyją 
poza Polską, choć różnią 
się z nami w niejednej 
sprawie, cznją się Pola­
kami i chcą utrzymać 
wież z krajem. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że 
krew, która polała się 
w nowojorskim Klubie 
Polskim, nie tylko nie 
rozluźni więzów pomię­
dzy szerokimi rzeszami 
emigracji a krajem, ale 
więzy te zacieśni. Otwo­
rzą niejednemu z Pola­
ków przebywających na 
obczyźnie oczy na praw­
dziwe oblicze ludzi, któ­
rych jedynymi ..argu­
mentami" są dziś o- 
szczerstwa i kula rewol­
werowa.

T. R.

Następca tronu 
Kambodży 
w Polsce

i rządu. generalicja, dyrektor 
protokołu dyplomatycznego 
MSZ minister pełnomocny — 
Edward Barto!, zastępca prze 
wodniczącego Prezydium Ra­
dy Narodowej m. st. Warsza­
wy — Włodzimierz Fedoro­
wicz oraz licznie zebrani mie­
szkańcy Warszawy.

Obecni byli szefowie przed 
stawicielstw dyplomatycznych 
akredytowani w Polsce,

dotyczące Taiwanu oraz trwa 
jących od 10 miesięcy chiń- 
sko-amerykańskich rozmów 
w Genewie, Czou En-lai odpo 
wiedział, iż Stany Zjednoczo 
ne wykorzystują te rozmowy 
dla usprawiedliwienia okupa 
cji Taiwanu przez USA. Jego 
zdaniem, taki właśnie sens 
ma propozycja amerykańska, 
aby obie strony ogłosiły wspó 
Ine oświadczenie, gwarantu 
jące status ąuo na te) wy­
spie. Chiny — powiedział on 
— nigdy się na to nie zgo­
dzą, gotowe są jednak ogło­
sić wspólne oświadczenie 
stwierdzające, iż oba kraje 
pragną wykorzystać pokojo­
we środki w celu rozwiąza­
nia konfliktu i zgodnie z tym 
pragnieniem gotowe są szu­
kać dróg nie wyłączając roz­
mów na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych. Winę 
za przedłużanie rozmów ge­
newskich ponoszą Stany Zjed 
noczone.

Nawiązując do sprawy em 
barga na handel z Chinami, 
Czou En-lai podkreślił, że 
polityka tego rodzaju godzi 
w większym stopniu w intere 
sy krajów zachodnich, aniże 
li w interesy Chińskiej Repu 
bliki Ludowej, która rozsze­
rza wobec tego wymianę han 
dlową ze Związkiem Radziec 
kim i krajami Europy wscho 
dniej.

6-milionowa masa wyborców poparła komu­
nistów we Włoszech
Kres monopoli klerykałów w wielkich gminach

Włoska Partia Komunistyczna 
potępia próbę zamachu 
na wyniki wyborów

Dekrety
Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA. Agencja TASS poda 

J«:
PrMydium Rady Najwyższej 

ZSRR na wniosek KC KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR uchwaliło 
dekrety w sprawie:

1) połączenia Ministerstwa 
przemysłu Lekkiego ZSRR i Mi­
nisterstwa Przemysłu Włókienni­
czego ZSRR w jedno Związkowo- 
RepublikaAskle Ministerstwo 
PrzemysłuLekkicgo ZSRR,-..

2) przekształcenia Ogólno­
związkowego Ministerstwa Skupu 
ZSRR w Zwlązkowo Repuhllkań- 
skie Ministerstwo Produktów 
Zbożowych ZSRR,

3) zlikwidowania Ministerstwa 
Transportu Samochodowego 1 
Dróg Kołowych ZSRR oraz prze­
kazania jego przedsiębiorstw 1 or 
ganlzacji pod zarząd odpowied­
nich republik związkowych.

Obniżka cen 
w NRD

BERLIN. Dnia 2 bm. odbyła 
się w Berlinie konferencja pra­
sowa, na której w imieniu rzą­
du NRD Gelssner zakomuniko­
wał, że w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej przeprowa­
dzona zostanie obniżka cen na 
artykuły masowego spożycia. 
Obniżka wprowadzona będzie w 
życie 4 bm. Ogólna suma środ­
ków finansowych zaoszczędzo­
nych w 1356 r. przez ludność 
w wyniku obniżki ccn, wyno­
sić będzie około miliarda ma­
rek. Ceny obniżone zostaną w 
granicach od 25 do 50 proc.

• SZTOKHOLM

Z Oslo donoszą, że norweski 
tmpresarlo Lasze Gerlyng o- 
śwladczył, te otrzyma! ze Zwląz 
ku Radzieckiego poważną ilość 
zamówień na płyty gramofono­
we opery „Porgy and Bess“. 
Gerlyng posiada wyłączne pra­
wo sprzedaży tych płyt. Twier­
dzi on, że otrzymał już zamó­
wienia z 64 krajów.

• SZTOKHOLM
Trzech wyższych oficerów lot­

nictwa szwedzkiego uda się do 
Moskwy w celu wzięcia udziału 
w święcie lotniczym ZSRR w 
dniu 24 bm. Zostali oni zapro­
szeni przez radzieckie minister­
stwo obrony.

• SZTOKHOLM

Szwedzkie ministerstwo spraw 
zagranicznych opublikowało ko­
munikat,' w którym stwierdza, 
że uznaje „de facto" Maroko i 
Tunis jako kraje niezawisłe i 
suwerenne. W związku z tym 
konsulaty szwedzkie w Casa­
blance i Tunisie nawlążą odpo­
wiednie kontakty z władzami 
obu krajów arabskich.

RZYM. Kierownictwo Wło­
skiej Partii Komunistycznej 
przeprowadziło analizę wyni­
ków wyborów samorządowych 
w głównych miastach prowin­
cji włoskich i w gminach li­
czących ponad 10 tys. miesz­
kańców, gdzie ordynacja wy­
borcza pozwalała na wysunię­
cie oddzielnych list wybor­
czych partii komunistycznej.

Z analizy wynika, że kandy 
daci komunistyczni uzyskali 
w gminach tych 3 238 872 gło 
sy. Jeśli wziąć pod uwagę rów 
nież gminy liczące mniej niż 
10 tys. mieszkańców, to mo­
żna uważać, że partia komu­
nistyczna opiera się na 6-milio 
nowej masie wyborców. Za­
wiodły więc wszystkie nadzie­
je antykomunistow.

Wyniki wyborów wykazały 
nowy zwrot w lewo — ozna­
cza to, iż nadszedł kres mo­
nopoli klerykałów w wielkich 
gminach. Jest to pierwszy 
krok w kierunku zmiany o- 
gólnej sytuacji politycznej. 
Wybory wykazały, iż partia 
komunistyczna jest najwięk­
szą siłą i awangardą demo­
kracji republikańskiej i ru­
chu robotniczego.

W zakończeniu komunikat 
stwierdza: komuniści potępia­
ją szantaż, jakim jest groźba 
powołania komisarzy miano­
wanych przez prefektów, co 
sprowadziłoby do zera wyni­
kł wyborów.

4) zlikwidowania Ogólnozwląz 
kowego Ministerstwa Żeglugi 
Śródlądowej 1 przekazania Jego 
przedsiębiorstw I organizacji pod 
zarząd odpowiednich republik 
związkowych.

5) likwidacji Ministerstwa 
Sprawiedliwości ZSRR I przeka­
zania jego funkcji w zakresie kie 
rowanla pracą instytucji sądo­
wych i organów wymiaru spra­
wiedliwości w Republikach Zwlą 
zkowych — Ministerstwom Spra 
wledllwoścl Republik Związko­
wych.

• • •
MOSKWA. Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR powołało na 
stanowisko ministra przemysłu 
lekkiego ZSRR Ryżowa. Jedno­
cześnie Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR mianowało ministrem 
produktów zbożowych ZSRR Kor 
nljca.

Moskwa wiła 
prezydenta Tilo

się na nowym trwałym grun­
cie. Czas ten nadszedł, dzięki 
leninowskiej polityce rządu 1 
KC KPZR. Teraz wszystko 
to jest już poza nami. Wizy­
ta w Belgradzie towarzyszy 
Chruszczowa, Bułganina, Mi 
kojana 1 in., rozmowy z nimi 
oraz deklaracja ogłoszona w 
związku z tym wydarzeniem, 
a następnie również odważna 
i dalekowzroczna polityka 
zagraniczna kolegialnego kie 
rownictwa Związku Radziec­
kiego stały się — według me 
go najgłębszego przekonania 
— gwarancja, że nic podobne 
go nie zdarzy się już między 
krajami budującymi swe ży­
cie na zasadach wielkich my 
ślicieli — Marksa, Engelsa i 
Lenina.

Jestem głęboko przekona­
ny, że taki bieg rozwoju sto­
sunków i przyjaźni między 
obu naszymi krajami jest nie 
tylko wielkim wkładem do 
dzieła uspokojenia na świe­
cie, lecz także wkładem do 
dzieją właściwego rozwoju 
stosunków r. iędzynarodo- 
wych, zachęta i słupem milo­
wym na drodze do dalszego 
rozwoju międzynarodowego 
ruchu robotniczego i postępo 
wego w ogóle.

Zwiedzano także zabytki kul­
turalne Krakowa, m. In. Wa­
wel i wystawę rzeźb Wita Stwo 
sza. Goście obecni byli również 
na uroczystej Inauguracji „Dni 
Krakowa".

Wśród przebywających w 
Gdańsku członków delegacji 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych znajdują się 
m. in. inż. prof. dr Bielfeldi 
— dyrektor instytutu Słowiań 
skiego w Berlinie, Hełmschrott 
— poseł do Izby Ludowej 
NRD i chłopka Behrendt.

W pierwszym dniu pobytu 
na Wybrzeżu goście zwiedzi­
li stocznię gdańską i spotkali 
się z załogą zakładu. Następ­
nie zwiedzono Instytut Bu­
downictwa Wodnego PAN.

Członkowie delegacji Fron­
tu Narodowego Niemiec De­
mokratycznych, którzy bawią 
w Stalinogrodzie, zwiedzili ko 
palnię im. Stalina.

Kierownictwo kopalni w 
Imieniu załogi wręczyło goś­
ciom upominki wykonane z 
węgla.

Bawiąca w Szczecinie gru­
pa delegacji Frontu Narodo­
wego Niemiec Demokratycz­
nych zwiedziła stocznię szcze­
cińską, a w godzinach popo­
łudniowych zapoznała się w 
gabinecie radnego MRN z pla 
nami dalszej odbudowy i roz 
budowy Szczecina. Odbyto 
również wycieczkę po mieście.

Do Łodzi przybyli bawiący w 
Polsce z okazji Tygodnia Przy­
jaźni artyści filmowi NRD 
Muench 1 Delmare. Zapoznali się 
oni z urządzeniami łódzkiego 
atelier Wytwórni Filmów Fa­
bularnych 1 oglądali wyświetla­
ne dla nich fragmenty kilku no 
wych filmów polskich.

Delegacje młodzieży szkolnej 
wręczyły gożclom niemieckim 
bukiety kwiatów, następnie zo­
stał wyświetlony film produkcji 
NRD „W diabelskim kręgu",

Pierwsze wnioski

rodowej — było bez wątpie­
nia bardzo cennym elementem 
dyskusji. j

Co jest niezbędne żeby pod­
nieść produkcję rolną? Przede 
wszystkim — maszyny. Potrze 
ba koniecznie więcej maszyn 
i lepszej jakości, i bardziej do­
stosowanych do terenu i gle­
by. Jak powszechna jest to bo­
lączka, świadczy fakt, że pra­
wie wszyscy dyskutanci poru­
szali ten problem. Stać nas — 
mówili delegaci — na kon­
strukcje wspaniałych odrzu­
towców, a nie stać na dobre 
siewniki, pługi i łopaty? Były 
to wypowiedzi, które — moc­
no I konkretnie krytykując Mi­
nisterstwo Przemyślu Maszy­
nowego — wskazywały, że 
nasz przemysł nie nadąża za 
nowymi zadaniami i potrzeba­
mi spółdzielczości. Wiele gorz 
kich, ale przecież i cennych 
wniosków dal II Zjazd żarów 
no centralnym instytucjom kie 
rującym przemysłem, jak i za­
łogom fabryk.

Podobnie zbliżyć trzeba I 
przystosować do potrzeb spół­
dzielni sprawy budownictwa. 
Ostrej krytyce poddał Zjazd 
nadmierną centralizację w tej 
dziedzinie, biurokratyczne me­
tody pracy biur projektowych, 
nadmierne koszty budow­
nictwa, przeciąganie w nieskoń 
czoność procesu budowy.

Więcej dobrze przygotowa­
nych fachowców do PZR-ów, 
POM-ów, i do spółdzielni! Wię 
cej pomocy w ulepszaniu pro­
dukcji roślinnej i hodowlanej! 
Więcej troski o spółdzielnie w 
radach narodowych i tereno­
wych instancjach partyjnych. 
Nie pomaga spółdzielniom, a 
przeciwnie, szkodzi i budzi o- 
burzenie spółdzielców niedo­
trzymywanie umów wobec spół 
dzielców ze strony mleczarni, 
cukrowni, POM-ów itd.

Wiele miejsca w obradach 
Zjazdu zajęły sprawy socjal­
no-bytowe. Rzeczowo, z glębo 
ką troską o młodzież, starców 
i kobiety radzili delegaci nad 
tym jak zapewnić, szczególnie 
im, lepsze życie w spółdziel­
ni.

Przebieg obrad tchnął głębo­
kim optymizmem. Wypowiedzi 
delegatów cechowała mądra, 
rzetelna troska o rzeczywiste 
umocnienie i dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej o- 
raz głębokie przekonanie o słu 
szności i nieodwracalności te­
go ruchu. Dlatego też krytyka, 
mimo że bardzo ostra, nie była 
biadoleniem. I chociaż dysku­
sja miała charakter raczej jed 
nokierunkowy (dotyczyła głów 
nie krytyki braków płynących 
„z zewnątrz”, a nie „we- 
wnątrz-spóldziclczych”), to je­
dnak była ona rzeczowa 1 
twórcza. Sprawy i problemy 
poruszone na Zjeździe, wnio­
ski, które tam padły, znalazły 
już częściowo odbicie w uchwa 
łach Zjazdu, w uchwalonym 
statucie Krajowej Rady Spół­
dzielczości. Ale Jest wiele Jesz­
cze spraw, które powinny zna 
leźć jak najszybszy oddźwięk 
w Prezydium Rządu i w zain 
teresowanych ministerstwach.

Dalszy postęp*w socjalistycz 
nej przebudowie wsi zależeć 
będzie w dużej mierze, oczy­
wiście, od samych spółdziel­
ców, od ich rzetelnej troski o 
sprawy swych gospodarstw. 
Realizacja przez odpowiednie 
władze i samych spółdzielców 
wniosków, jakie padły na II 
Zjeździe, utoruje drogę szero­
kiemu rozwojowi ruchu spół­
dzielczego na wsi.

Węgrzy przegrywają 
z Belgią

BRUKSELA. W meczu pD 
karskim Węgry — Belgia, ro 
zagranym w niedzielę w Bruk 
soli niespodziewane zwyolęst 
wo odnieśli Belgowie 5:4, ml 
mo że do przerwy prowadź 
li Węgrzy 3:1,

Bundestag zadecyduje 
o ostatecznym 

terminie czytania 
ustawy o obowiązku 

służby wojskowej 
w NRF

BONN. Frakcja parlamen­
tarna partii adenauerowskiej 
zgłosiła w piątek do konwen­
tu seniorów Bundestagu boń- 
skiego wniosek, by drugie i 
trzecie czytanie ustawy o po­
wszechnym obowiązku służby 
wojskowej w NRF odbyło się 
nie 20 i 22 czerwca, lecz o 
dzień wcześniej, tj. 19 i 21 
czerwca. Wniosek swój frak­
cja partii adenauerowskiej 
uzasadnia tym, iż w dniach 
22 i 23 czerwca odbędzie się 
zjazd Partii Przesiedleńców 
(BHE).

Socjaldemokratyczna Partia 
Niemiec odrzuciła wniosek 
CDU. Ponieważ konwent se­
niorów, który ustala porządek 
obrad w Bundestagu, nie mógł 
osiągnąć porozumienia w tej 
sprawie, Bundestag zadecy­
duje sam, kiedy odbędzie się 
drugie I trzecie czytanie usta 
wy o obowiązku służby wojsko 
wtj w NRF*

DEBATA
w Zgromadzeniu Narodowym

Burzliwa atmosfera 
w parlamencie 

japońskim
NOWY JORK. Według do­

niesień prasowych z Tokio, 
trzydniowa debata w parla­
mencie japońskim nad socja­
listycznym wnioskiem nieufno 
ści przeciwko rządowi Hatoja- 
my miała bardzo burzliwy 
przebieg. Doszło do starć mię 
•dzy przeciwnikami politycz­
nymi. Kilkanaście osób odnio­
sło rany. Ostatecznie wnio­
sek socjalistyczny został od­
rzucony 258 glosami przeciw­
ko 151.

Delegacja Niemiec 
Demokratycznych

Ze sportu



BŁĘDEM jest chyba ra­
dosne samouspoko jenie 
tych, którzy sądzą, że 

wartki nurt dyskusji a wraz 
z nim krytyki w jakiś spo­
sób zniechęcił czy też onie­
śmielił specjalistów sztuki 
łapania za gardło każdego, 
kto ośmielił się rzucić świa­
tło na kulisy na przykład ku­
moterskich matactw, bądź 
też bałaganu w jakiejś dzie­
dzinie naszego życia. Nie, 
nie... Mistrzowie tej sztuki 
po chwilowym załamaniu z>a 
pali oddech, przystąpili do 
dzieła, zakasali rękawy. 
Czyż więc nic się nie zmie­
niło?

Otóż, mimo wszystko, zmle 
niło się ogromnie wiele. Je- 
wze pięć miesięcy temu dła 
wideł krytyki miał pewną, 
dość dużą swobodę manewro 
wania. Manewrowania pseu- 
dopartyjnym frazesem. Gdy 
wówczas postawiono uczest­
nikowi dyskusji zarzut, że 
wypowiada „antypartyjne 
poglądy" (bo skrytykował 
członka egzekutywy KP), lu­
dzie formułujący taki ciężki 
bądź co bądź zarzut mogli 
w większym niż dziś stopniu 
liczyć na kredyt ze strony 
opinii publicznej. Myśleliśmy 
wówczas jak gdyby odrucho­
wo: „a może rzeczywiście — 
niech udowodni, że w jego 
poglądzie nie ma nic anty- 
partyjnego..." Dzisiaj inaczej. 
Dziś skoro usłyszymy takie 
sformułowanie, oczekujemy 
przede wszystkim dowodu 
prawdy od stawiającego za­
rzut. Jesteśmy bardziej o- 
strożni. A to już ogromnie 
utrudnia hasanie dławicie- 
lom. Wiedzą oni, że teraz 
bez poparcia ze strony o- 
pinii«publicznej daleko nie 
zajadą.

A (mimo to możemy bez 
większego trudu przekonać 
się, że walka na tym fron­
cie trwa. Nie może też być 
inaczej, gdyż zbyt wielu lu­
dzi dotychczas żyło niejako 
nad stan, na kredyt, jedynie 
z umiejętności zręcznego bro 
nienia się przed krytyką 
kontrargumentem o rozra- 
b i ars t wie. o antypartyjnei 
robocie. To nic, że ich broń 
stępiała, że kredyt zaufania 
się skurczył. Nie mogąc się 
wylegitymować rzetelnymi 
umiejętnościami, pragną prze

Uwaga 
na szkodniki roślin
Pojawiła się 
pchełka lniana

W ciągu najbliższych tygod 
ni spodziewać się należy wy 
'stąpienia pchełki lnianej, nie 
(bezpiecznego szkodnika lnu. 
Pchełka lniana żeruje też na 
uprawach rzepaku, rzodkwi 
i kapusty. Chrząszcz ten za­
atakował ostatnio zasiewy 
jw gospodarstwach nasien­
nych Czamowąsyf pow. Swid 
win) 1 Wierzchowo. (pow. 
iSlupsk) i pojawi się w, tym 
i-oku w dużych ilośclach na te 
renie całego województwa.

Wszyscy plantatorzy lnu po 
Winni jak najszybciej zaopa­
trzyć się w azotoks i stosować 
go w ilości 15 — 20 kg na hek 
tar zasiewów. '•*

czekać. Zerkają tęsknie ku 
instancjom partyjnym, liczą 
na to, że fala zagrażająca 
im odpłynie, że przeczekają 
ciężkie czasy i bronią się, bro 
nią starym, stępiałym orę­
żem, póki tchu w piersi star 
czy. Wiele więc zależy od 
instancji partyjnych, od or­
ganizacji partyjnych, by lu­
dzi tych doprowadzić do u- 
żywania rozumu, przekonać, 
że minął czas złoty, że kry­
tyka to nie moda, lecz stała 
metoda, której się nie wy- 
rzekhiemy, a w wypadkach 
beznadziejnych trzeba też i 
sięgnąć do sankcji i karać.

Jak dziś bronią się ci, któ­
rzy chcą przeczekać? Nie ma 
tu jakiegoś przemyślanego 
systemu. Niemniej przeto 
zdolni są oni do zadawania 
bolesnych, dotkliwych cio­
sów. I dlatego ich działal­
ność musi być konsekwent­
nie piętnowana — bo ciosy 
te w istocie rzeczy godzą w 
partię. Serce partii bije bo­
wiem w piersiach bęjownl- 
ków przeciw twierdzom biu­
rokracji, kacykostwa, kumo­
terstwa, przeciwko tym 
wszystkim, którzy wyobra­
żają sobie, że Polska Ludo­
wa jest republiką koleżków, 
a nie państwem rządzonym 
przez lud pracujący.

Nie ustają więc ataki na 
tych korespondentów gazet 
terenowych i centralnych, 
którzy godnie chcą spełnić 
swój obowiązek. W dalszym 
ciągu cieszy się powodzeniem 
metoda „awansowania na 
złamanie karku" niewygod­
nych korespondentów. W 
Bydgoszczy, w jednym ze 
zjednoczeń budownictwa woj 
skowego, dyrektor, zaniepo­
kojony niewygodną dlań do­
ciekliwością korespondenta, 
rozumiejąc przy tym, że o- 
becnie zastraszanie, ruganie 
jest bezcelowe, mianował go 
czym prędzej sekretarzem 
koordynującym dyskusję nad 
planem 5-letnim. Gdy oka­
zało się, że korespondent 
świetnie sobie z tym daje 
radę, odwołano z jego sekcji 
jednego z najbardziej do­
świadczonych pracowników. 
Oczywiście, nastąpił protest. 
Wówczas przystąpiono do 
dzieła. Na specjalnie zwoła­
nym zebraniu oskarżono ko­
respondenta o rozrabiactwo. 
Oskarżali właśnie ci, których 
korespondent publicznie kry 
tykował. Jedynie interwen­
cja przedstawiciela komitetu 
dzielnicowego sprawiła, że 
atakowanemu włos z głowy 
nie spadł. W bardzo „pryn­
cypialny" sposób • usiłowali 
się obrońcy twierdz biuro­
kratyzmu rozprawić z kores 
pendentem w jednym z biur 
projektowych również w 
Bydgoszczy. Kiedy w jed­
nym z artykułów domagał 
się likwidacji nadmiernie 
rozdętego aparatu biurokra­
tycznego, kierownictwo biu­
ra — po pewnych wahaniach 
— życzliwie ustosunkowało 
się do wniosku, mniej życz­
liwie do korespondenta. I za 
częlo przeprowadzać reduk­
cję od niego. ;?-■

Prześladowanie uczestni­
ków dyskusji przybiera nie­
kiedy charakter metody i to 
zuchwale stosowanej. Parnię 
tamy, że w otwartym zebra­
niu organizacji partyjnej w 
Nowej Hucie brał udział 
tow. Ochab. W dyskusji sze­
reg krytycznych uwag pod 
adresem dyrekcji wypowie­
dział jeden z pracowników, 
tow. Pucek. Nazajutrz po 
naradzie Pucek otrzymał 
służbowe przeniesienie na in 
ne stanowisko, mniej dla nie 
go korzystne, z lakoniczną 
motywajcą: „Zgodnie z ży­
czeniem wyrażonym w dys­
kusji". Nie wiadomo czego 
w tym fakcie więcej: zu- 
chwalstwte, drwiny z partii 
czy pogardy wobec opinii za 
logi. JM,

Nader często zdarza się ze 
strony tego czy innego wy­
chowanka epoki uzgodnień i 
fryzowanej prawdy atak na 
pracowników prasy zą... rze­
telne wykonywanie przez 
nich swoich obowiązków.

Na ostatniej sesji Woj. 
RN w Koszalinie pewien to­
warzysz z budownictwa wy­
stąpił z ostrą krytyką woje­
wódzkiej gazety za to ... że 
krytykowała bałaganiarstwo 
w pracy. marnotrawstwo, 
brakoróbstwo. W kilka dni

później na przechodzącego 
ulicą autora krytycznych ar­
tykułów napadło czterech o- 
sobników (z okrzykiem „to 
ten, co pisał o teatrze") i do­
tkliwie go pobiło.

Kiedy jedna z gazet skry­
tykowała faworyzowanie dru 
żyny piłkarskiej WSK-Mie- 
lec, na którą łoży się niepro­
porcjonalnie wiele środków 
finansowych kosztem róż­
nych innych po macoszemu 
traktowanych działów pracy 
kulturalnej, okazało się, że 
organizator partyjny zakła­
dów WSK-Mielec nie ma, 
niestety, zbyt wielkiego zro­
zumienia dla metod działa­
nia prasy. Na plenum KW w 
Rzeszowie wystąpił z grom­
kim przemówieniem, kryty­
kując metody zbierania ma­
teriału przez dziennikarzy. 
Nie podobało mu się miano­
wicie, że nie uzgodniono z 
nim treści rozmów przepro­
wadzonych przed opracowa­
niem artykułuj o błędach pra 
cy kulturalnej w zakładach 
WSK. Jak ów towarzysz wy­
obraża sobie krytykę praso­
wą, trudno zgadnąć. Naj­
smutniejsze jest to, że tego 
typu opinię, będącą wyra­
zem, być może, nie uświa­
damianej sobie jasno niechę 
cl do krytyki w ogóle, wy­
powiada działacz partyjny. 
A przecież od postawy dzia­
łaczy partyjnych ogromnie 
wiele zależy.

Działacz partyjny wykazu­
je swoją dojrzałość w tym 
ogromnie ważnym dla partii 
okresie nie poprzez ograni­
czanie swej roli w dyskusji 
1 wyznaczenie sobie jedynie 
pozycji cenzora wypowiedzi, 
lecz przez czynny, bezpośre­
dni w niej udział, ramię w 
ramię z ogółem partyjnych 
i bezpartyjnych. Dotyczy to 
również instancji partyj­
nych. Tam. gdzie instancja 
partyjna spełnia tylko 1 je­
dynie rolę „przyzwoltki" w 
dyskusji, pobudza ona nie­
świadomie te wszystkie ele­
menty, które żywią jęszcze 
nadzieję, iż fala ożywienia 
po XX Zjeździe odpłynie i 
pozostaną na tarczy cl, któ­
rzy zakuli swe piersi w pan­
cerze dogmatycznego widze­
nia świata, ludzie bojący się 
walki o demokratyzację na­
szego życia partyjnego i w 
ogóle politycznego.

Wydaje się, że właśnie 
stopniem zuchwałości tłumi- 
cieli krytyki można mierzyć 
stanowisko Instancji partyj­
nej wobec wielkiego nurtu 
przemian. Tam, gdzie Instan 
cja partyjna stoi rzeczywi­
ście na czele dyskusji, gdzie 
nie ma nawrotów do starych 
metod, tam tłumicielom kry­
tyki rzednie mina, ginie ich 
tupet. Pamiętajmy, towarzy­
sze, o tej współzależności!

P. M.

Dziś rozpoczyna się 
doroczny 

spis rolny
DzlS, 4 bm. rozpoczyna się do­

roczny spis rolny, który trwać 
będzie do 9 bm. W tym okre­
sie ok. 50 ooo rachmistrzów — 
spisowych odwiedzi wszystkie 
indywidualne gospodarstwa rol­
ne oraz właścicieli zwierząt go­
spodarczych, nie posiadających 
ziemi. Na podstawie informacji, 
udzielonych przez chłopów lub 
przez dorosłych członków ich 
rodzin, rachmistrze wypełnią for 
mularze spisowe. W spółdziel­
niach produkcyjnych formula­
rze spisowe wypełnią członko­
wie zarządów spółdzielni, w go­
spodarstwach państwowych — 
kierownicy, w gospodarstwach 
zaś leśnych — nadleśniczowie.

Spis ma dać dokładny obraz 
rozwoju produkcji roślinnej 1 
hodowlanej, dostarczyć danych 
niezbędnych dla właściwego pla 
nowanla gospodarczego, a prze 
de wszystkim dla planowania 
zaopatrzenia ludności w żyw­
ność, przemysłu w surowce rol­
nicze, Jak też dla lepszego za­
planowania dostawy towarów 
przemysłowych dla wsi. W in- 
teresle więc samych chłopów le­
ży udzielanie rachmistrzom 
ścisłych, zgodnych z rzeczywi­
stością danych. Dane te — Jak 
wiadomo — chronione są tajem­
nicą 1 służą wyłącznie do ce­
lów statystycznych.

Agenci 
wywiadu amerykańskiego 

skazani na kary 
długoletniego więzienia

WARSZAWA. Przed Wojskowym Sądem Garnizonowynl 
w Warszawie odbył się ostatnio proces przeciwko trzem 
agentom wywiadu amerykańskiego, ujętym przez organa 
Bezpieczeństwa, zanim zdążyli wykonać zlecone im przez 
wywiad zadania szpiegowskie. Na ławie oskarżonych spot­
kali się Ewald Fiech, Jan Korpikiewicz I Helmut Stryczek. 
Wszyscy oskarżeni zostali zwerbowani przez placówki szpie­
gowskie wywiadu amerykańskiego, mieszczące się we Frank­
furcie nad Menem.

EWALD FIECH zbiegi za 
granicę w roku 1953 w obawie 
przed odpowiedzialnością kar­
ną za popełnione nadużycia 
pieniężne w okresie kiedy pra 
cowal w gminnej spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w 
Budkowicach, pow. Opole. Jak 
wynika z przewodu sądowego 
bezpośrednio po ucieczce z 
Polski przekazał on placów­
kom wywiadu angielskiego sze 
reg informacji o kraju, a 
m. in. dane o pasie pogra­
nicznym. Fiech wstępuje do 
kompanii wartowniczych — 
tam „zainteresowali się" nim 
dwaj oficerowie wywiadu ame 
rykańskiego kpt. Ulsen i por. 
Hendel. Obiecując duże za­
robki zwerbowali oni Fiecha 
we wrześniu ub. roku do dzia­
łalności szpiegowskiej przeciw­
ko ojczystemu krajowi.

Niebezpieczny szpieg 
wywiadu USA i bandyta 

aresztowany
, WARSZAWA. W kwietniu br. funkcjonariusze orga­
nów Bezpieczeństwa Publicznego aresztowali agenta ame­
rykańskiego ośrodka wywiadowczego we Frankfurcie 
n/Menem Romana Jarząbka vel Kubiala Stanisława, uro­
dzonego 9. VIII. 1926 r. w Kawęcinie, pow. Grójec.
Dotychczasowe śledztwo wykaza 

ło, że Jarząbek do 1949 r. zamlesz 
kiwał w Jeziornej k/Warszawy. 
W 1949 r. służąc w wojsku zde- 
zerterowal 1 do 1951 r. ukrywał 
się w różnych miastach Polski.

W tym też okresie popełnił on 
szereg przestępstw, a mianowi­
cie: w llpcu 1949 r. zastrzelił na 
ul. Warszawskiej w Konstanci­
nie plut. Milicji Obywatelskiej 
Lesława' Sucheckiego w momen­
cie, gdy ten usiłował zatrzymać 
go Jako poszukiwanego za dezer­
cję 1 bandytyzm.

Na przestrżenl 1949 — 51 r. Ja­
rząbek wraz ze wspólnikami Bo­
gusławem Zającem, Tadeuszem 
Srogą 1 bratem Ryszardem Ja­
rząbkiem dokonał kilku napadów 
rabunkowych na terenie woje­
wództw warszawskiego i stallno- 
grodzkiego, m. In. w 1950 r. na Bo 
lesława Kwiatkowskiego w Kon­
stancinie.

W końcu 1951 roku w obawie 
przed odpowiedzialnością za do­
konane przestępstwa zbiegł z kra 
ju do Berlina zachodniego, gdzie 
w pierwszych dniach pobytu 
Wszedł w kontakt z amerykań­
skim ośrodkiem wywiadowczym, 
przy pomocy którego został uzna 
ny za „uchodźcę politycznego". 
Od 1952 r. Jarząbek służył w ame 
rykańsklch kompaniach wartow 
nlczych.

Latem 1955 r. przebywając we

Frankfurcie n/Menem za pośred­
nictwem Franciszka Strasznego 
skontaktował się z „naganla- 
czem‘< wywiadu amerykańskiego 
niejakim Janem Nowakiem.

Wspomniany Nowak zapoznał 
Jarząbka z pracownikiem wy­
wiadu amerykańskiego, występu­
jącym pod pseudonimem ,Sokół", 
który zaangażował go do pracy 
w wywiadzie amerykańskim.

W pierwszych dniach kwietnia 
po odpowiednim przeszkoleniu 
Jarząbek zaopatrzony w fałszy­
we dokumenty niemieckie 1 pol­
skie oraz w przedmioty niezbęd­
ne do prowadzenia działalności 
szpiegowskiej, przetransportowa­
ny został amerykańskim samolo 
tern z Frankfurtu do Berlina i na 
stępnie drogą nielegalną przedo­
stał się się do kraju. Jarząbek o- 
trzymal polecenie prowadzenia 
działalności szpiegowskiej na te­
renach zachodnich województw 
Polski.

Dzięki czujności funkcjona 
riuszy organów Bezpieczeń­
stwa Publicznego niebezpie­
czny szpieg amerykański i 
bandyta został aresztowany. 
Po zakończeniu śledztwa Ja­
rząbek będzie odpowiadał 
przed sądem PRL.

Po przeszkoleniu, zaopatrzony 
w fałszywe dokumenty na na­
zwiska Paweł Czaja i Paul 
Sygula oraz sprzęt szpiegow­
ski wysłany zostaje z zadania 
mi szpiegowskimi do Polski. 
Tu kończy się jego, ledwie 
zaczęta kariera szpiegowska — 
zostaje schwytany.

JAN KORPIKIEWICZ zbiegi 
z Polski, również w 1953 ro­
ku w obawie przed odpowie­
dzialnością za popełnione w 
kraju przestępstwa. Do czasu 
ucieczki był on dwukrotnie ka 
rany za kradzież i raz za u- 
silowanie nielegalnego prze­
kroczenia granicy. Pracując 
dorywczo jako tragarz w ha­
lach targowych we Frankfur­
cie nad Menem, Korpikiewicz 
przy pomocy jednego z tzw. na 
ganiaczy wstępuje na służbę 
szpiegowską do wywiadu ame 
rykańskiego. Po przejściu 
przeszkolenia szpiegowskiego 
we Frankfurcie nad Menem 
przy ul. Speichestrasse nr 7, 
zaopatrzony w fałszywe doku­
menty na nazwiska Tadeusz 
Domczyk i Gerard Ostler oraz 
w ekwipunek szpiegowski wy­
ruszył on z Berlina zachod­
niego do kraju z zadaniami 
zbierania informacji szpiegów 
skich o jednostkach Wojska 
Polskiego. W trakcie wykony­
wania zleconych mu zadań 
szpiegowskich został schwyta­
ny.

HELMUT STRYCZEK „w 
poszukiwaniu przygód" zbiegł 
do Niemiec zachodnich już w 
1946 roku. Pierwszy okres 
swego 10-letniego pobytu na 
Zachodzie spędzi) on w II Kor­
pusie Andersa, a po zdemobili 
zowaniu został skierowany do 
Niemiec zachodnich, gdzie u- 
trzymywał się z nielegalnego 
handlu, za co skazany byl na 
rok więzienia. Po odbyciu ka­
ry będąc bez pracy, Stryczek 
przebywa w środowisku nędza 
rzy tzw. Mau Mau. Tam, zna­
ny już z szeregu procesów 
szpiegowskich w Polsce „na­
ganiacz" Jan Henkel zwerbo­
wał go do wywiadu amery­
kańskiego.

Sąd, po zastosowaniu usta­
wy amnestyjnej, skazał Ewal­
da Fiecha i Jana Korpikiewl- 
cza na kary po 8 lat więzie­
nia, a Helmuta Stryczka — 
na 4 lata więzienia.

pochwala. I ani wspomnę tutaj o tym, 
zaledwie dwudniowym opóźnieniu.

* * *

M IEDZIELA wczorajsza w ogóle była 
■ ’ uroczysta i można nawet powie­
dzieć — pełna gali. Tak się bowiem 
złożyło, że i strażacy święcili pierwszy 
dzień swego uroczystego Tygodnia.

A więc, jak przy takich — trochę już 
tradycyjnych okazjach — capstrzyk, a 
więc orkiestra dęta, zabawy...

A w niedzielę od rana ścisk i zator 
przy głównej arterii Koszalina — ul. 
Zwycięstwa. Każdy kto wyszedł na spa­
cer chce obejrzeć wystawę sprzętu prze- 
ciwpożarniczego wystawionego tu w du­
żym wyborze. Wystawa rzeczywiście u- 
dana. Jeden tylko uderza mankament — 
tak mi się przynajmniej wydaje. Bo 
chyba nienajlepsze miejsce wybrano na 
wystawę. Walające się wokoło gruzy, 
prawie że ruiny przyległych kamieniczek, 
nienajlepszą i nie bardzo estetyczną 
tworzą oprawę. Poza tym te choinki i 
brzózki rozstawione tam, gdzie się dało 
i gdzie się nie dało. Wszystko razem 
pachnie zbyt bardzo „prowincją". A prze­
cież Koszalin to miasto wojewódzkie, 
stolica Ziemi Koszalińskiej i winno prze­
to we wszystkim świecić przykładem dla 
innych miast i miasteczek. To wszystko 
co się tutaj robi skłonni są przecież na­
śladować mieszkańcy całego wojewódz­

twa. O tym trzeba pamiętać, bo nie za­
wsze wystarczą same tylko dobre inten­
cje.

• • • t
D OZWOLCIE, źe jeszcze powrócę do 
• dzieci, a raczej do ich spraw. Bo 

wierzcie mi, mają one też swoje sprawy, 
a nawet i swoje kłopoty.

Oto niektóre z nich:
— Czy jutro znowu bę­

dziemy mogli przyjść poba­
wić się w Ogródku Jorda­
nowskim?

Czy będzie można w nor­
malny dzień, czy nawet 
w przyszłą niedzielę

wypożyczyć rowerek?
— Czy czynna będzie wreszcie w o- 

gródku huśtawka?
I co im na to odpowiedzieć? Czy to, 

że święto bywa raz do roku?
Chyba byliby bardzo rozczarowani. 

Bo przywilej wieku dziecięcego to ra­
dość, uciecha, zabawa, jak rok długi.

Zresztą kogo tu przekonywać — byliś­
my sami dziećmi. Tylko, źe nie wszyscy 
z nas mieli warunki do beztroskiego, 
szczęśliwego dzieciństwa. Dzisiaj te wa­
runki, dzięki opiece roztaczanej przez 
państwo ludowe, mają wszystkie dzieci.

Trzeba tylko potrafić umiejętnie je 
wykorzystać, nie przepuścić żadnej ku 
temu okazji. Choć byśmy się mieli przy 
tym wielce utrudzić — naprawdę warto. 
Dzieci — to nasz skarb.

ZENON SKARPA

Skąd się bierze ich tupet?

Koszalińskie województwo przo­
duje pod wieloma względami. O- 
czywiście, nie w każdym wypad­

ku przodownictwo wychodzi nam na 
zdrowie, nie zawsze zasługuje na po­
chwałę. Jednym jednakże możemy się na­
prawdę chlubić, z jednego jesteśmy rze­
czywiście dumni. Z tego, że w woje­
wództwie naszym szybko wzrasta przy­
rost naturąlny. Innymi słowy, rodzi się 
u nas wiele dzieci.

Dlatego byłem zaskoczony, kiedy 
pierwszy dzień czerwca — 
Dzień Dziecka — nie bardzo 
różnił się w naszym mieście 
od innych dni. Tak przynaj­
mniej mają prawo sądzić na 
sze pociechy. Spodziewaliś­
my się przecież (piszę tu w
imieniu naszych córeczek, synków, a 
również i nas, rodziców) w tym dniu 
zabaw, różnorakich ciekawych imprez, 
specjalnych kinowych seansów dla dzie­
ci itp.

Po raz drugi zaskoczony zostałem w 
dniu wczorajszym. Zaskoczony bardzo 
mile. Bo oto w Ogródku Jordanowskim 
zabawa na całego. Wyścigi kolarskie 
dla najmłodszych, ciekawie zorganizo­
wane biegi z jajkiem na łyżce, strzelanie 
z luku, skoki w workach, tańce i muzy­
ka. A wokół dużo stoisk ze słodyczami. 
Żeby je zdobyć (słodycze, nie stoiska), 
żeby się nimi uraczyć, wystarczyło tro­
chę zręczności, trochę odwagi i minimum 
szczęścia — niezbędnego zawsze przy 
ciągnieniu losów. Jednym słowem — we­
soły, beztroski I słodki Dzień Dziecka. 
Organizatorom bezwzględnie należy się

»Pieją koguty«
w Boleszewie
W gromadzie Boleszewo w 

powiecie sławneńskim nie roz 
wijało się w ostatnich latach 
życie kulturalne. Dopiero nie 
dawno sytuacja uległa zmia­
nie na lepsze .

W styczniu br., kiedy kie­
rowniczką świetlicy gromadź 
klej została Jadwiga Mierze­
jewska, powstał tam amator 
ski zespół teatralny. Przez kil 
ka miesięcy zespół ten praco­
wał nad wystawieniem sztuki 
dramaturga łotewskiego Bał- 
tuszisa, pt. „Pieją koguty".

Ostatnio zespół wystawił tę 
sztukę w świetlicy gromadz­
kiej. Przedstawienie cieszyło 
się dużym powodzeniem 
wśród miejscowych chłopów. 
Dobrą grą wyróżniał się Al­
fons Kossakowski — kierow­
nik miejscowej szkoły

Jan Koba 
korespondent



Zapłonął znicz 
olimpijski

W sobotę, w Olimpii, miej 
scu starożytnych igrzysk o- 
limpijskich odbyła się trady­
cyjna ceremonia zapalenia 
znicza olimpijskiego, który 
przeniesiony będzie do Sztok 
holmu na olimpijskie zawo­
dy jeździeckie.

3 tys. widzów wzięło u- 
dzial w uroczystości zapale­
nia znicza, który został na­
stępnie przewieziony samo­
chodem do Aten, skąd w nie­
dzielę odleciał samolotem do 
Malmoe. Z Malmoe sztafeta 
100 jeźdźców przewiezie znicz 
1000-kilometrową trasą do 
Sztokholmu, Zapłonie on 
na stadionie olimpijskim w 
dniu otwarcia Olimpiady 
Jeździeckiej, 10 bm.

Piłkarska klasa A

W czołówce tabeli bez zmian
BAŁTYK _ DARZBÓR 

4.1 (0:0)

Dość ostre strzelanie prze­
prowadzili do przerwy pił­
karze Bałtyku w czasie 
wczorajszego meczu ze 
szczecineckim Darzborem, 
ale bez efektu bramkowego. 
Obciąża to kwintet ofensyw­
ny gospodarzy, który gubił 
się na przedpolu bramkowym 
przeciwnika, a wiele jego 
strzałów mijało się z celem.

Nie popisał się zdolnościa­
mi strzeleckimi również i a- 
tak Darzboru. Dwa rzuty 
karne nie zostały przez na­
pastników wykorzystane.

Wodami 
Radwy i Parsęty 

do morza
Polskie Towarzystwo Tury­

styczno • Ki ajoznuwe, Okrę­
gowa KÓmliję TwyStykl Krajo­
znawczej 1 Zarząd Wojewódzki 
LPZ w Koszalinie organizują na 
rozpoczęcie „Dni Morza" I o- 
kręgowy spływ kajakowy rze­
ka Radwą 1 Parsętą do morza. 
Przebiegać on bedzle przez ma­
lownicze tereny Ziemi Koszaliń­
skiej.

Spływ kajakowy rozpocznie 
się 20 czerwca br., a zakończy 
się 24 czerwca 1958 r. Na miej­
sce startu wybrano Mostowo 
(pow. Koszalin), metn zaś prze­
widziana jest w Kołobrzegu.

Organizatorzy podzielili trasę 
spływu na 4 etapy: I Mostowo 
— Nosówko, II Nosówko — Kar 
lino. III Karlino — Jazy, IV 
Jazy — Kołobrzeg.

Kierownictwo spływu dyspo- 
nu1e sprzętem. Skorzystać z 
niego może ok 60 osób, którzy 
nie posiadają własnego ekwipun 
ku, a pragną wziąć udział w 
Imprezie, pod warunkiem od­
płatności 40 Zł za jego wypo­
życzenie.

Udział w spływie jest dostęp­
ny dla wszystkich kajakowców 
w wieku od lat 16, wykazujących 
się sprawnym opanowaniem ply 
Wania.

Zespoły składające się z 
trzech jednostek (lub indywi­
dualnie) należy zgłaszać przez 
swoje organizacje macierzyste 
PTTK, a niestowarzyszenl po 
przez terenowe jednostki PTTK 
do zarządu okręgowego PTTK 
w Koszalinie (Zwycięstwa 39) do 
dnia 15 czerwca. Przy zgłasza­
niu pobierana będzie kwota 15 
zł tytułem wpisowego. Zgłosze­
nia 1 wpłaty można dokonać dro 
gą pocztową na adres organiza­
tora.

W .czasie trwania spływu zo­
stanie wprowadzone współzawod 
nictwo między zespołami o naj­
lepszą lokatę w końcowej kla­
syfikacji. Uczestnikom zostaną 
wręczone pamiątkowe dyplomy, 
a trzy najlepsze ekipy otrzy­
mają nagrody.

Nie, to nie Parsęta I Radwa. Na zdjęciu widzimy turystów- 
wodnlaków kończących etap w spływie wodami Wisły.
Za spływem do morza musimy poczśkać jeszcze kilka dni...

(For — F. Z WIERZCHOWSKI)

Lekkoatleci Gdańska zdobywają Puchar
Ziem Nadodrzańskich i Nadbałtyckich

Koszalinianie na siódmym miejscu
W Zielonej Górze zakończy­

my się zawody lekkoatletyczne 
o Puchar Ziem Nadodrzań- 
skich i Nadbałtyckich z udzia 
tern reprezentacji siedmiu wo 
jewództw. W punktacji druży 
nowej zwyciężył Gdańsk — 
627 pkt. przed Wrocławiem —

Pierwszy rzut obronił bram­
karz, a drugi przeszedł nad 
poprzeczką. Można mieć za­
strzeżenie do pierwszego rzu 
tu. Podyktowany rzut pośre­
dni nie krzywdziłby żadnej 
drużyny.

Druga połowa rozpoczyna 
się dość dramatycznie. Jesz­
cze jeden rzut na bramkę 
Bałtyku, tym razem rzut wol 
ny. Wykonawca jego znalazł 
lukę w „murze" graca*- Bał­
tyku i goście prowadzą 1:0. 
Wynik ten nie utrzymał się 
jednak długo. Gospodarze 
narzucają ostre tempo, za­
grażają bramce Darzboru l... 
znów rzut kamy. Bardyga 
z Bałtyku pewnie zamienia 
go na gola i jest 1:1. Padają 
dalsze dwie bramki w krót­
kich odstępach czasu strze­
lone przez Kucharczyka i 
Bardygę. Po kilku akcjach 
Gasowski strzela ostatnią 
bramkę dla gospodarzy.

KOLEJARZ SŁUPSK — 
LZS KARLINO 2:2 (0:0)

Piłkarze Karlina postarali 
się o niespodziankę, urywa­
jąc Kolejarzowi jeden 
punkt. Gospodarze strzelili 
druga bramkę w ostatnich 
minutach gry.

KOLEJARZ BIAŁOGARD —
GWARDIA KOSZALIN 

1:0 (0:0)

Zwycięstwo zapewnili so­
bie piłkarze Kolejarza bram 
ką uzyskaną pod koniec dru 
giej części spotkania.

Kolejność czterech pierw­
szych miejsc w klasie A wy­
gląda następująco:

Harcerze wyszli na boiska

Igrzyska letnie zgromadziły
250 dzieci

W ub. tygodniu na stadionie ko I 
Szalińskiej Sparty zostały prze­
prowadzone miejskie Igi zyska le 
tnle harcerzy. Startowało w nich 
256 dzieci. Jedynie szkoła Nr 4 
nie wystawiła swej reprezenta­
cji.

W programie Igrzysk były takie 
konkurencje jak trójbój lekko­
atletyczny. lucznictwo, sztafeta 1 
bieg patrolowy.

Najwięcej emocji dostarczyła 
sztafeta 8X50 m z kółkami. Szko 
da, że nie wszystkie dzieci były 
należycie przygotowane do tej

606,5 pkt. i Szczecinem — 
429 pkt., 4) Opole, 5) Olsztyn, 
6) Zielona Góra, 7) Koszalin.

Ciekawsze wyniki drugiego 
dnia zawodów: kobiety: 80 tn 
ppl — Wagner (Gd ) — 11,5, 
Kula —Rusin (Gd.) — 13,82 
m. Mężczyźni: 100 m — Foik 
(Wrocław) — 10,9 sek., skok 
wzwyż — Lewandowski (Wro 
cła w) — 1,85, dysk — Rut 
(Wrocław) — 43,43, młot — 
Rut (Wrocław) — 59,49.

Zapaśnicy ZSRR 
zwyciężają 

w Istambule
Druga część międzynarodo­

wych zawodów zapaśniczych o 
„Puchar Świata" — turniej w 
stylu klasycznym zakończyła się 
w Istambule pełnym sukcesem 
reprezentantów ZSRR, którzy 
na 8 wag zajęli pierwsze miej­
sca w sześciu.

Kolejność turnieju Jest nastę­
pująca: 1) ZSRR — 39 pkt., 2) 
Turcja — 36,5 pkt., 3) Bułgaria 
— 20,4 pkt., 4—5) Węgry i Fin­
landia — po 14 pkt., 6) Jugo­
sławia — 13,7 pkt., 7) Rumunia 
— 10,6 pkt., 8) NRF — 5,5 pkt., 
9) Saara — 4 pkt., 10—12) Pol­
ska, Egipt 1 Szwajcaria — po 
3 pkt., 13) Francja — 1,5 pkt., 
14) Włochy — 1 pkt., 15) Liban 
— 0,5 pkt.

Jeszcze o stadionie Sparty
W dniu 30 maja ukazał się 

dosyć obszerny artykuł re­
daktora „Głosu Koszaliń­
skiego" tow. Figasa zatytu­
łowany: „Stadion po raz... 
czyli koszaliński skandal".

Trzeba przyznać, że obec­
ny gospodarz tego stadionu, 
to jest Sparta, nie wywiąza­
ła się ze swego zadania w 
czasie remontu tego obiektu, 
gdzie jak w błoto włożono 
przeszło pół miliona złotych.

Nie wiem jednak, czy tow. 
Figas pisząc artykuł dokład­
nie był zapoznany z proce­
durą gospodarowania obiek­
tami sportowymi, które są w 
posiadaniu zrzeszeń związ­
kowych. Bo przecież jeszcze 
w roku 1952 w lipcu wyszła 
uchwała sekretariatu CRZZ 
(1. dz. Dr. 40/52), która mię­
dzy innymi mówi „Każde 
przekazanie obiektu sporto­
wego względnie urządzenia 
z jednego związkowego zrze-

konkurencjl. Niektóre nie wie­
działy nawet co zrobić z wręczo 
nymi Im kółkami do zmian, jak 
wystartować itp. Słabo również 
wypadło łucznlctwo. Już po tych 
zawodach można było wyrobić so 
ble opinię o poziomie łucznlctwa 
w Koszalinie.

Ogółem Jednak można stwier­
dzić, że igrzyska były udaną im 
prezą. Większość szkół dobrze 
przygotowała alę do walki o pier 
wszeństwo, na widowni wldzlellś 
my wiele dzieci, które żywo do­
pingowały swych kolegów. God­
nym podkreślenia jest także to, 
że zawody, mimo niewielkiej li 
czby sędziów prowadzone były 
w żywym tempie, bez nlepotrzeb 
nych dłużyzn itp. To oczywiście 
zwiększało atrakcyjność imprezy.

W punktacji ogólnej pierwsza 
miejsce i puchar igrzysk zdoby­
ła szkoła Nr 6. która zgromadzi­
ła 62 pkt. Drugie miejsce zdobyli 
reprezentanci Uc. ogólnokształcą­
cego TPD (59 pkt.), a trzecie — 
zeszłoroczni zwycięzcy — szkoła 
Nr 2. Dalsza koleiność: IV — V 
— szkoła Nr 1 1 szkoła ćwiczeń — 
po 43 pkt., VI — szkoła Nr 7 (36 
pkt.), VII — szkoła Nr 3 (24 pkt.), 
VIII — szkoła Nr 5 (19 pkt.).

Trójbój dziewcząt wygrała szko 
ła TPD, zaś chłopców — szkoła 
Nr 2. W sztafecie najlepsze były 
dziewczęta szkoły TPD, a wśród 
chłopców — zespól szkoły Nr 6

Bieg patrolowy wygrała szkoła 
ćwiczeń 1 Uc. TPD, w lucznlctwle 
pierwsze miejsce zdobyty zespoły 
„szóstki" 1 „dwójki".

Wyniki naszych lekkoatle­
tów podamy w dniu jutrzej­
szym.

Towarzyski mecz Darzboru
Wykorzystując wolną nie­

dzielę od rozgrywek mi­
strzowskich piłkarze Ill-li- 
gowego Darzboru Szczecinek 
rozegrali towarzyskie spot­
kanie z przyjezdną jednostką 
wojskową.

Gospodarze wyraźnie prze 
wyższali przeciwnika nie­
mal pod każdym względem, 
a wojskowi tylko okresami 
stawiali opór ligowcom.

Już w 1 min. gry Półtużyc-

Holendrzy
nie startuje w DWM

Dzisiaj rozpoczyna się w Ol­
sztynie międzynarodowy wyścig 
kolarski Dookoła Warmii i Ma­
zur. Trasa wyścigu długości 
loin km. podzielona Jest na 
sześć etanów.

W ostatnio! chwili okazało się. 
że w wyścigu nie wezmą udzia­
łu kotarze Holandii. Tak więc 
na starcie V DWM stanie 100 
zawodników (20 drużyn). Z ko 
larzy zagranicznych startują tyl 
ko Belgowie.

szenia sportowego do dru­
giego, jak również między 
pionami sportowym! — w 
wypadku, gdy jedną ze stron 
zainteresowanych jest związ 
kowe zrzeszenie sportowe 
może być przeprowadzone je 
dynie po uzyskaniu akcep­
tacji sekretariatu CRZZ, ja­
ko jedynej instancji praw­
nie upoważnionej do wyda­
wania decyzji w tym przed­
miocie".

Artykuł tow. Figasa suge­
ruje, że w błędzie jest se­
kretarz WRZZ tow. Kaczma­
rek, który wystosował pismo 
do WKKF, iż bez zgody 
CRZZ nie możemy przekazać 
tego obiektu.

Moim zdaniem tow. Figas 
powinien dokładnie zanoznać 
się z procedurą gospodarowa 
nia obiektami sportowymi, a 
nie pisać w ten snosób, że 
gospodarzami obiektów są 
rady narodowe, które na 
wniosek KKF oddają w użyt 
kowanie obiekty i urządze­
nia.

Jak widać z tego, tow. Fi­
gas niezbyt dokładnie zapo­
znany jest z wytycznymi I 
uchwałami CRZZ jak i 
GKKF.

Nie wiem też, czy słuszna 
jest wypowiedź tow. Figasa, 
że WRZZ stara się udowod­
nić swoją rację nrzed WKKF 
i radami narodowymi, nie 
dbając o dobro sportu kosza 
lińskiego. Ciekawy jestem, 
czy tow. Figas spostrzegł 
styl pracy WKKF. który 
chcąc przekazać stadion, wi­
nien zwrócić się w tej spra­
wie do WRZZ, a wtedy na 
pewno bvłoby zupełnie Ina­
czej. WKKF nie uważał te­
go za konieczne, dlatego spra 
wa tak sie przewlekła. Prze 
cięż WRZZ skupia wszystkie 
zw. zawodowe na terenie wo 
jewództwa i zna dokładnie 
polecenie CRZZ, które wy­
konuje. WKKF traktuje je­
dnak instancje związkowe 
jako całkowicie niepotrzeb­
ne i nie uważa, że mogą one 
zająć jakieś stanowisko, dla­
tego też zaistniał taki wypa­
dek ze stadionem Sparty.

Przecież pieniądze, które 
zostały włożone na stadion, 
to nie czyie inne, jak związ­
kowe, które CRZZ przeka­
zuje GKKF, a ten z kolei 
WKKF jako gospodarzowi 
na danym terenie. Tak więc

Po trzech dogrywkach

Bułgaria—Polska 61:60
z udziałem 16 

drużyn rozpoczę­
ły się w sobotę 
2 bm. na Stadło 
nie Zimowym w 
Pradze mistrzo­
stwa Europy w 
koszykówce ko­
biet. Turniej roz 
poczęto spotka­
niami elimina­
cyjnym! w czte­
rech grupach, z których po 
dwie drużyny wchodzą do 
dwóch grup półfinałowych.

W pierwszym meczu obrońca 
tytułu mistrzowskiego, drużyna 
ZSRR pokonała w rekordowym 
stosunku 153:25 (74:11) zespół 
Szwajcarii (grupa IV). W grupie 
II Węgry wygrały z Francją

ki zdobywa prowadzenie dla 
Darzboru, a w 3 min. Horyt 
podwyższa wynik na 2:0.

Przy stanie 3:0 wojskowi 
zrywają się do ataku i uzy­
skują honorową bramkę.

Mecz zakończył się wyso­
kim zwycięstwem Darzboru 
w stosunku 10:1.

Bramki zdobyli: Żukowski 
— 4, Horyt — 2, Półtużycki 
— 2, Kiziuk — 1 i Łukasze­
wicz — 1.

T. Lewicki

Komitet organizacyjny mię­
dzynarodowych zawodów lek­
koatletycznych o Memoriał J. 
Kusocińskicgo otrzymał już 
m. in zgłoszenie drużyny wi­
gierskiej ze świetnymi biega -

1 nasz WKKF powinien do­
kładnie pilnować wydatko­
wania tych pieniędzy, jak 
również patrzeć, co się za 
nie wykonuje. Niestety, w 
tym tow. Figas nie dopatru­
je się winy, a przecież bez­
pośrednim czynnikiem odpo­
wiedzialnym za remont sta­
dionu był nikt Inny jak 
WKKF, a dopiero jako go­
spodarz stadionu — Sparta.

WKKF widząc, że pienią­
dze wydatkował nie wiado­
mo na co, stara się teraz ja­
kimiś innymi drogami na­
prawić ten błąd, ale czy mu­
szą przez to poszkodowane 
być zrzeszenia sportowe? My 
ślę, że nie?

Szkoda też. że tow. Figas 
pisząc ten artykuł nie zapo­
znał' się. takie kroki czyni 
WRZZ. żeby stadion był wy­
remontowany, bo w piśmie 
swym o niezezwolenie prze­
kazania stadionu dla Startu 
zapewnień nie powinno się 
chyba szukać.

B. STANKIEWICZ 
instruktor KF WRZZ 

Koszalin

Po zajęciach...
Gwarno jest wieczorem na 

placu przed internatem Za­
sadniczej Szkoły Metalowej w 
Złotowie. To uczniowie tej 
szkoły — mieszkańcy interna­
tu — wyszli na boisko spor­
towe, by po zajęciach lekcyj­
nych, w wolnych godzinach 
poobiednich, pograć trochę w 
siatkówkę — ,,rozruszać koś­
ci" po całodziennej pracy.

51:42 (21:17), a Rumunia z NRF!’ 
49:30 (17:12).

W grupie I Włochy wygrały; 
ze Szkocją 91:32 (48:16).

W grupie III mecz przeciw­
ników Polski: Jugosławii 1 Fin­
landii zakończył się zdecydowa­
nym zwycięstwem Jugosłowla- 
nek 66:25 (28:16).

Koszykarkl polskie przegrały 
swój pierwszy mecz o mistrzo­
stwo Europy z Bułgarią po nie­
zwykle zaciętej I emocjonującej' 
grze różnicą 1 pkt. (60:61). Meez 
był trzy razy przedłużany. W 
normalnym czasie wynik 
brzmlał 54:54, następnie 58:56 li 
wreszcie 60:60. Decydujący o 
zwycięstwie punkt zdobyły Buł- 
garkl z rzutu osobistego wygry­
wając 61:60.

* * *

CSr wygrała z Danią 132:» 
(49:6).

Piłkarze z Rio de Janeiro
przy jadq do Polski

Już za kilka dni ujrzymy na 
naszych boiskach egzotycz.ną 
drużynę brazylijską Atle- 
tica Portuguesa z Rio de Ja­
neiro. Goście rozegrają w Pol 
sce 4 spotkania: 6 czerwca w 
Warszawie ze stołecznym 

•CWKS, 10 — w Krakowie z 
Wisłą, 12 — we Wrocławiu z 
kadrą B i 14 w Chorzowie z 

| Ruchem.

Prawie 3 miliony 
rozwiązań 
w »Toło«

Komisja ustalania wygra­
nych i programów Totalizato­
ra Sportowego podaje do wia­
domości, że na 12 zakłady 
„Toto" wpłynęło 2 910 943 roz 
wiązania. Na wygrane I stop­
nia przypada 1 746 566 zł, a 
na wygrane II stopnia —• 
1 164 377 zł.

Nie był to żaden poważ- 
niejszy mecz, ale takie sobie 
„koleżeńskie" porachunki. Tak 
na roboczo, w butach i ubra* 
niach.

Inni znów, ich koledzy, sie 
dzqc w oknach internatu przy 
glądali się. walce, słuchając 
równocześnie wesołych me­
lodii rozchodzących się z głoś 
nika świetlicowego.

Pocieszającym jest, że uczt 
niowie w wolnych godzinach 
od zajęć lekcyjnych potrafią 
znaleźć sobie godziwą rozryw 
kę kulturalno - sportową.

Zamiast włóczyć się po u- 
licy, wyładowują swoją ener- 
gię na boisku sportowym, 
spędzając pożytecznie czas po 
nauce. Za to należą im się 
słowa pochwały.

Jak widzimy l Złotów jest 
tym miastem, gdzie nie za­
wsze trzeba się nudzić. Tro­
chę własnej Inicjatywy i chę­
ci, a młodzież może znaleźć 
przyjemna, rozrywkę.

Czy dojdzie do pojedynku
Iharos—Chromik?

czarni lliaroscm, Taborim, 
Rozsavolgyi i Szentgałim na 
czele. Węgrzy nie podali dy­
stansów na jakich startować 
będą ci zawodnicy. Możliwe, 
że Iharos pobiegnie 3000 m, 
a wtedy jego pojedynek z 
Chromikiem będzie niewątpli­
wie „gwoździem" programu.

Ze strony polskiej wyznaczo 
ńo na zawody ponad 130 za­
wodniczek i zawodników. Zglo 
szona została cala nasza czo­
łówka z Kusionówna. I.ercza- 
kówną, Krzesińską. Figwerów 
na, Wojtaszkówną oraz 
Chromikiem, Grajem, Krzysz- 
kowiakiem. Grabowskim. Ja­
niszewskim, Adamczykiem, 
Walczakiem. Radziwonowi- 
czem na czele. Na liście jest 
również Sidło, ale start jego 
stoi pod znakiem zapytania ze 
względu na nie wyleczoną jesz 
cze kontuzję.

Piłkarska klasa C
Piłkarze drużyn C klasowych 

rowlatu koszalińskiego do dnia 
20 maja rozegrali sześć kolejek 
spotkań mistrzowskich.

Po tej rundzie tabelka klasy C 
przedstawia się następutaco:
Sparta FM Koszalin 
LZS Bobolice

i 10:2.
8:0

24:11 
16:1

Gw. Koszalin 8:2 25:7
TKS Sp. Koszalin 3:2 24:8
TKS Bałtyk 6:2 13:8
LZS Biesiekierz 6:4 19:16
LZS Mielno 6:4 16:10
LZS Konlkowo 0:6 18:17
Orzeł Sianów 0:6 21:22
LZS Naclaw 2:10 5:18
LZS Mśclce 2:10 5:26
LZS Myśllno 0 8 2:21
LZS Sucha 9:12 5:3*

Kol. Słupsk 14:4 33:9
Gw. Koszalin 13:5 20:9
Kol. Białogard 13:5 23:22
Bałtyk 12:6 27:18



Tu 08 — straż pożarrna Cyrk komików
UWAGA, SŁUCHACZE 

WUM-L!

W dniu 4 bm. odbędą się 
następujące zajęcia dla siu 
chaczy I roku:

Od godz. 15 do 19 — se­
minarium z ekonomii ka­
pitalizmu „Ogólny kryzys 
kapitalizmu1*.

Od godz. 19 do 21 — dy­
skusja z tematyki XX Zja­
zdu KPZR.

W dniach 4 i 5 bm. od­
będą się następujące zaję­
cia dla słuchaczy II roku:

W dniu 4 bm. od godz. 
15 do 19 — wykład z ma­
teriał. hist. „Świadomość 
społeczna i jej fofmy".

Od godz; 19 do 21 — dy­
skusja z tematyki XX Zja­
zdu.

W dniu 5 bm. od godz. 
15 do 19 — seminarium z 
mater. hist. „Marksistow­
sko-leninowska teoria pań- 
st>xm i rewolucji'*.

Dochodzi rodź, ił.id. cisz, 
dyżurki Miejskiej Zawodo­
wej Straży Pożarnej prze­
rywa telefon alarmowy.

Ktoś łamiącym się ze zmęczenia 
głosem składa dyżurnemu meldu 
nek: w Rosnowie pall się las.

Po 30 sekutlach ulicą Zwycięst­
wa pędzi czerwony wóz strażacki 
dając ostrzegawcze sygnały. Był 
to początek Jednej akcji interwen 
cyjnej Miejskiej Straży Pożar­
nej w Koszalinie.

Od stycznia do chwili obec­
nej na terenie miasta było 14 
wypadków pożarów, które spo 
wodowały straty na około 200 
tys. zł. W tym okresie w ro­
ku ubiegłym było 21 pożarów, 
a straty wyniosły 2,5 min zł. 
Porówanie to wykazuje z je­
dnej strony zmniejszenie się 
ilości pożarów, z drugiej zaś, 
niewspółmierne zmniejszenie 
strat materialnych wywoła­
nych przez ogień. Należy jed­
nak zaznaczyć, że liczba po­
żarów wywołanych najczęściej 
lekkomyślnością osób doros­
łych i dzieci jest w dalszym 
ciągu duża.

Założenie międzyszkolnej przychodni 
dentystycznej jest koniecznością 

90 proc. dzieci w Koszalinie 
choruje na próchnicę zębów

Niedawno obchodziliśmy Ty 
dzień Zdrowia, którego naczel 
nym hasłem było zdrowie 
dziecka. Obecnie kończy się 
rok szkolny. Możemy więc pod 
sumować wyniki naszej pra­
cy na odcinku opieki denty­
stycznej nad młodzieżą szkol­
ną. Z dostępnych mi źródeł 
statystycznych wynika, że o- 
kolo 9(1 proc, dzieci w Kosza­
linie choruje na próchnicę zę­
bów, a około 46 proc, w wieku 
od lat 7 do 14 nie posiada już 
zębów trzonowych.

Zastanówmy się nad wymo­
wą tych cyfr. Jeżeli obecny 
stan opieki nad uzębieniem 
dzieci nie ulegnie poprawie, 
to za lat 10 nie będzie już 
mowy o leczeniu, a tylko wy­
łącznie o protezowaniu. Jak 
wielkie sumy pochłonie prote- 
zowanie ilustruje najlepiej 
fakt, że jedna proteza kosztu­
je około 400 zł. Celowo pomi­
jam najważniejsżą stronę tej 
sprawy — zdrowie dzieci — 
bo o jej znaczeniu nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać.

Jak poprawić sytuację? Je­

żeli nie zmienimy systemu le­
cznictwa, to musimy już te­
raz pomyśleć o rozbudowie 
protezowni, gdyż leczenie sta­
nie się zbyteczne. Aby unik­
nąć tej smutnej konieczności, 
należy od nowego roku szkol­
nego uruchomić miejską przy­
chodnię międzyszkolną, skórna 
sować w niej sprzęt znajdują 
cy się w gabinetach szkol­
nych. które dotychczas są wy 
korzystywane w minimalnym 
stopniu. W przychodni tej trze 
ba zatrudnić lekarzy-dentystów 
na pełnym etacie, a nie jak 
to obecnie się praktykuje — 
po 3 godziny dziennie, a na­
wet co drugi dzień.

Przychodnie międzyszkolne 
istnieją już we wszystkich 
większych miastach, dlaczego 
więc Koszalin ma być wyjąt­
kiem?

Trzymiesięczny okres czasu 
dzielący nas od nowego roku 
szkolnego powinien wystar­
czyć na utworzenie przychod­
ni. Wtedy będzie można objąć 
właściwa opieką lekarską wszy 
stkie dzieci szkolne naszego 
miasta i zastosować zdobycze 
naukowe w dziedzinie leczni­
ctwa i profilaktyki z fluoryza- 
cją na czele.

BOHDAN SZUMSKI 
lekarz-dentysta

W maju 1945 roku Borow­
ski, Habecki, Maćkowski i 
Brzęk zaczęli organizować w 
Koszalinie pierwszą na terenie 
naszego województwa straż 
pożarną.

W okresie już znacznie póź­
niejszym zaczęły powstawać 
ochotnicze straże pożarne w 
miasteczkach i wsiach.

Na początku było tak... ogu­
miona platforma z zainstalo­
waną na niej pompą ręczną, 
kilka metrów podziurawione­
go węża, dwie „wyszabrowa­
ne” z poniemieckiego gospo­
darstwa szkapiny i sześciu 
strażaków. Z takim wyposaże­
niem wyruszyła 15 maja pa­
miętnego roku w swą pierw­
szą akcję Miejska Straż Pożar 
na.

Od tamtego czasu wiele się 
zmieniło. Rok 1950 był okre­
sem przełomowym w dziejach 
koszalińskiej straży pożarnej. 
Zaczęto ją wyposażać w coraz 
to nowszy i lepszy sprzęt. 
Skompletowane z różnych czę­
ści wozy strażackie i motopom 
py zostały zastąpione najno­
wocześniejszym sprzętem pol­
skiej produkcji.

Obecnie załoga straży po­
żarnej w Koszalinie składa się 
z czterdziestu osób. Nazwiska 
strażaków: Dopieralskiego,
Swinogi, Radziona, Mrówczyń 
skiego, Dąbrowskiego są zna­
ne wielu mieszkańcom Kosza­
lina. Pracując w straży po kil 
ka lat, wsławili się wieloma 
bohaterskimi czynami w wal­
ce z żywiołem.

Nie wszyscy im jeszcze do­
równują. Poważną bolączką 
straży jest duża płynność 
kadr, spowodowana niskimi 
stosunkowo zarobkami.

Wielu ludzi wyobraża sobie 
jeszcze strażaka jako człowie­

ka, który nic nie robi tylko 
jeździ do pożarów. Odwiedza­
jąc kilkakrotnie strażaków w 
ich siedzibie przekonałem się, 
że tak nie jest. Zły stan dróg 
wymaga ciągłej konserwacji 
i napraw sprzętu i taboru. 
Członkowie straży własnymi 
gospodarczymi środkami re­
montują budynek zaoszczędza 
jąc tym samym 30 tys. zło­
tych. Oszczędności te nie roz­
wiązują jednak potrzeb finan­
sowych na urządzenie łazien­
ki z natryskami oraz na doku­
mentację techniczną i instala­
cję automatycznych aparatów 
alarmowych. Komplet takiej 
nowoczesnej aparatury straż 
już posiada. Chodzi tylko o za 
łożenie jej na ulicach mia 
sta.

Miejska Rada Narodowa w 
Koszalinie powinna wydzielić 
pewną ilość pieniędzy ze śród 
ków budżetowych na najpilniej 
sze potrzeby straży, co niewąt 
pliwie przyczyni się do zwięk 
szenia operatywności tej jed­
nostki, a w konsekwencji do 
skuteczniejszej walki z pożara 
nii.

Z. ŻARACH

Zachmurzenie zmienne z 
możliwością opadów. Wiatry 
słabe z kierunków północ­
no-zachodnich.

Temperatura w ciągu dnia 
do 20 st. C.

„Proszę państwa/ Za chwilę 
powitamy na naszym przed­
stawieniu ^granicznych goś­
ci". Po tej zapowiedzi kon­
feransjera czwórka „zagranicz 
nie" ubranych gości zajmuje 
lożę. Publiczność wita ich rzę 
sistymi oklaskami. Po chwili 
domniemani goście zagranicz­
ni dekonspirują się jako... wy 
cieczka z Bobolic. Tak oto 
prezentuje się publiczności 
czwórka komików Cyrku nr 
1: H. Ostrowski, Makar, P. 
Basta, J. Dembrzycki.

Cyrk nr I jest cyrkiem ko­
mików. Tak licznej obsady ko 
mików (dodajmy: dobrych ko­
mików) nie ma chyba żaden 
z innych cyrków polskich. Do 
wymienionej bowiem czwórki 
dochodzi jeszcze Din-Don (Ed 
ward Manc — długoletni dy­
rektor cyrku). Ta piątka raz 
po raz wzbudza śmiech pu­
bliczności. Szczególnie podo­
bają się przyśpiewki Din-Do- 
na i H Ostrowskiego oraz 
seans filmowy ukazujący do­
skonalą parodię Charlie Cha-

Nowy rozkład jazdy PKP
We wczorajszym numerze „Głosu" zapo­

znaliśmy naszych czytelników z najistotniej­
szymi zmianami wprowadzonymi w nowym 
rozkładzie jazdy, obowiązującym od 3 bm. 
Poniżej zamieszczamy wykaz pociągów pasa­
żerskich, przebiegających przez Koszalin.

plina. Pata i Pataszona (piąt­
ka komików plus konferan­
sjer). Ma duży plus komików 
Cyrku nr 1 trzeba zapisać to, 
ze cechuje ich umiar w od­
twarzaniu epizodów i „cyrko­
wych kawałów".

Pozbawione przesadnego 
szarżowania i płaskiego do­
wcipu scenki komiczne (często 
nawet bez postawienia przy­
słowiowej kropki nad „i") 
zmuszają do naprawdę szcze­
rego śmiechu. I chociaż nie 
wszystko nam się podoba 
(niektóre kawały mają zbyt 
długą brodę) to jednak w ca­
łości występ komików trzeba 
ocenić jak najpochlebniej.

Komicy — to dopiero część 
cyrkowego spektaklu. Jak 
więc ocenić akrobację, tresu­
rę, żonglerkę i inne części wi­
dowiska. 1 tym artystom na­
leżą się słowa uznania. 
Gwoździem programu jest 
występ trójki węgierskich akra 
batów na trampolinie. Salta w 
ich wykonaniu są naprawdę 
dobrej marki.

W7 wielkie zdziwienie wpra­
wia widzów Milicz swoją akro 
batyką plastyczną. Przygląda­
jąc się jej akrobacjom odnosi 
się wrażenie, że ta kobieta po 
zbawiona jest kręgosłupa. 
Akrobaci na trapezach — trio 
Madejas i żonglerzy z kwar­
tetu Harrys — to również ak­
torzy dobrej klasy.

Dużo śmiechu wzbudza 
mecz piłki nożnej rozgrywa­
ny przez... psy. „Główek" 
mógłby im pozazdrościć nie 
jeden ’ nasz reprezentacyjny 
piłkarz. Podoba się również 
tresura koni (P. Basta — tre­
ser i... komik).

Przeszło dwugodzinne wido 
wisko cyrkowe w sumie zysku 
ic jak jiailepsza ocenę w o- 
czach publiczności.

(P)

„NOWA HUTA" — Poufne wia 
domoścl. V

WDK — W diabelskim kręgu.
OŚWIATOWE — (aula Zasadni­

czej szkoły Mechanizacji Rolnic 
twa ni. A. Lampe 30) — Na tropie 
„U-202" — sens o godz. 17.

Handlowe 
nowalijki

KRAKÓW
Od 1 czerwca krakowskie „De 

llkatcsy" wprowadzają nowa 
formę sprzedaży — na zamó­
wienie osobiste, listowne lub te 
lefonlcznc z odbiorem towaru 
na miejscu, dostawą do domu 
przez gońca lub pocztą.

Opłata za dostarczenie towaru 
wartości 100 — 200 zł wynosi 
10 zł.

• * *
podróżni korzystający z usług 

Kolejowych Zakładów Gastrono 
mlcznych słusznie narzekali na 
zbyt wygórowane ceny w pla­
cówkach tego przedsiębiorstwa.

Obecnie sprawa uległa rady­
kalnej zmianie. KZG wprowa­
dzają ceny takie same jak w 
sklepach uspołecznionych. Do­
datek gastronomiczny pobierać 
będą tylko przy sprzedaży wy­
robów własnych. Od 1 llpca za 
sady te obowiązywać będą 
wszystkie placówki KZG w ca 
iynt kraju.

STALINOGRÓD
Kwiaciarnie stall nogrodzkle 

postanowiły sprzedawać kwia­
ty na zamówienie telefoniczne. 
Na żądanie klienta wysyłają o- 
ne również bukiety p>d wskaża 
ny adres.

WARSZAWA
Naszym gospodyniom podaje 

my dla porównania, jaka była 
cena nowalijek w Warszawie w 
dniu 30 maja. A więc: rzodkiew 
ki — 50 gr pęczek: botwlnka — 
1,70; ogórki — 35 zł za kilogram; 
szpinak — 1 zł; sałata (w zależ­
ności od wielkości główki) — 50 
gr — 1,20 zł; pęczek kalarepy 
— 6 zł.

Nr poc. Skąd i dokąd Koszalin
Przyjazd Odiazd

8902 Szczecin—Gdynią 3.01 3.09
9801 Gdynia—Szczecin 3.06 3.11
855 Koszalin—Kołobrzeg — 3.12
318 Białogard—Słupsk 5.35 5.39

5511 Koszalin—Mielno — 5.50
5512 Mielno—Koszalin 7.11 —

320 Świdwin—Koszalin 7.20 ——
313 Słupsk—Stargard 7.24 7.28
830 Kołobrzeg—Koszalin 7.39

5513 Koszalin—Mielno — 7.50
312 Szczecin—Słupsk 8.18 8.22

5514 Mielno—Koszalin 9.08 —
1809 Warszawa Wsch. —

— Białogard 9.14 9.19
5515 Koszalin—Mielno —— 9.50
1846 Warszawa—Koszalin 9.57 ——

831 Koszalin—Kołobrzeg — 10.15
5516 Mielno—Koszalin 11.16 —•

325 Koszalin—Białogard —— 11.50
9811 Gdynia—Szczecin 14.06 14.14
8912 Szczecin—Gdynia 14.10 14.18

856 Kołobrzeg—Koszalin 15.15 •—
311 Słupsk—Szczecin 15.44 15.55
326/318 Białogard—Słupsk 15.52 16.05
833 Koszalin—Kołobrze g — 16.19

5517 Koszalin—Mielno — 16.35
8145 Koszalin—Warszawa — 17.35
315 Słupsk—Białogard 18.02 16.08

Komunikaty
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej organizują w 

dniu 6 bm. o godz. 18-tej w auli Zasadniczej Szkoły 
Mechanizacji Rolnictwa (przy ul. A. Lampe 30) od­
czyt pt. „Przyczyny kłamstwa u dzieci 1 młodzieży".

Odczyt wygłosi dyr. Wojewódzkiego Ośrodka Do­
skonalenia Kadr Oświatowych — Józef Ciosek.

Po odczycie zostanie wyświetlony film pt. „Piątka 
z ulicy Barskiej". Wstęp na odczyt 1 film — 2 zł.

» • »
Staraniem Zarządu Wojewódzkiego TPP-R w Ko­

szalinie w poniedziałek, 4 bm. o godzinie 10 w sali 
ZW ZMP zostanie wyświetlony film z podróży Buł- 
ganlna 1 Chruszczowa po Indiach, Burmle I Afgani­
stanie.

Przed sesją MRN

Kalendarzyk spotkań 
radnych 

z wyborcami
W związku ze zbliżającą się 

sesją budżetową Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Koszalinie, w 
tych dniach, w zakładach pracy 
i obwodowych komitetach Fron­
tu Narodowego odbywać się bę­
dą spotkania radnych z wybor­
cami. na których społeczeństwo 
naszego miasta zapoznane zo­
stanie z projektem budżetu na 
rok 1958. Mieszkańcy będą mo­
gli zgłaszać swoje wnioski do 
projektu budżetu, które radni 
przeniosą na sesję.
OTO KALENDARZYK KILKU 

NAJBLIŻSZYCH SPOTKAŃ
4 bm. godz. 10-ta — Wojewódz 

ka Zbiornica Przemysłowych 
Surowców Wtórnych przy ul. 
Tkackiej. W snotkanlu biorą u- 
dz.iat radni: Czesław Rogala 1 
Józef Zfnllnklewlcz.

4 bm. godz. 10-ta — Sanato­
rium Przeciwgruźlicze, ul. Leś­
na. Spotkanie z radną Aliną 
Wiśniewską.

5 bm. godz. 15-ta — Woje­
wódzkie Biuro Projektów przy 
ul. Armii Czerwonej. Radni: 
Bolesław Raneckl i Joanna Ko­
narska.

6 bm. godz. 15-ta — Spółdzle'- 
nia Rymarsko - Taplcerska przy 
ul. 1 Maja. W spotkaniu blorą 
udział radni: Marian Kasprzak, 
Bronisław Zamiar i Hipolit; 
Biernacki.

PROGRAM II 
na fali 307 mtr. 

na dzień 4. 0. 56 (poniedziałek) 
Program dnia: 5.50, 11.30. 
Wiadomości: 5.30, 6.30, 0.00, 8.30, 

12.04. 14.00, 18.15, 21.30. 33.50.
5.05 Muz. 6.10 Muz. Od godz. 7.10 

do 9.00 transmisja pr. I. 11.35 Muz. 
12.10 Przegląd frafy. 1213 Pieśni. 
14.10 „Niezależni" fraęm. pow. H. 
Laxn»sa. 14.30 Melodie Jana t Jó­
zefa Straussów. 17.00 7. życia 
Związku Radzieckiego. 17.30 Na 
warszawskiej fali. 19.00 Muz. 1 
aktualności. 19.30 „Miniatury" 
opow. II. FllutoWlcz. 20.45 Poety­
cki koncert życzeń. 2115 Planiści 
jazzowi. 22.00 Reportaż z. mi­
strzostw Europy w koszykówce. 
22.15 Kronika sportowa. 52.45 Ry­
szard Strauss; symfonia domes- 
tica.

Program Ekspozytury PR 
w Koszalinie 

na dzień 4 czerwca
Godzina 5.55—6.10: powtórzenie 

audycji satyrycznej; 11.20—11.30: 
radiowy dziennik Ziemi Kosza­
lińskiej; 17.45—18.15: komentarz 
„U progu tygodnia"; przegląd 
niedzielnych Imprez sportowych; 
„Oto nasi najlepsi".

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERA lub TECHNIKA z praktyką na kier, działu 
głównego mechanika, ZAOPATRZENIOWCA z praktyką 
na kierownika zaopatrzenia, MAGAZYNIERA z praktyką 
na stanowisko kierownika magazynu, INŻYNIERA wzglę­
dnie TECHNIKA na stanowisko inżyniera-technologa za­
trudni od zaraz Słupska Fabryka Urządzeń Transporto­
wych w Jezierzycach Słupskich. Płace wg umowy zbioro­
wej w przemyśle maszynowym. Zgłoszenia kierować do 
sekcji kadr lub osobiście w biurze SFUT w Jezierzycach.

K-266-0

KIEROWNIKA internatu, KIEROWNIKA zaopatrzenia, KU­
CHARZA (kucharkę), PALACZA, WOŹNEGO zatrudni od 
zaraz Ośrodek Szkoleniowy Min. PGR w Wietrznie, poęzta 
Polanów, pow. Sławno. Warunki pracy do omówienia na 
miejscu. (K-277-0)

RZEMIEŚLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
Poznań, ul. W. Hibnera 6 — teł. 654-25 

wykonuje 
remonty i budowy kominów fabrycznych 
remonty i budowy obmurzy kotłów 
parowych 
zakładanie Instalacji grotnochronowej 
zawiadamia 
że rozszerza zakres działalności przyjmując 
również zlecenia na: 
remonty i budowy pieców emalierskich 
(muflowe) 
remonty pleców piekarskich i cukierniczych

(K-269-0)

Poc. 1846 i 8145 kursują na specjalne za­
rządzenie.

Poc. 5513 i 5514 kursują w niedziele i świę­
ta w okresie od 17 bm. do 2 września

Poć. 5515, 5516, 5519 i 5520 kursują co­
dziennie od 17 bm. do 2 września.

Poc. 326/318 i 317 kursują w dni robocze.
Uwaga. Wytłuszczonym drukiem poda­

liśmy pociągi pośpieszne.

5518 Mielno—Koszalin 17.58
832 Kołobrzeg—Koszalin 19.04 —

8110 Białogard —
— Warszawa Wsch. 19.09 19.13

8914 Szczecin—Gdynia 19.29 19.34
9813 Gdynia—Szczecin 20.26 20.33
835 Koszalin—Kołobrzeg 20.31

5519 Koszalin—Mielno —- 21.00
5520 Mielno—Koszalin 22.26

317 Słupsk—Białogard 23.04 23.11
314 Szczecin—Słupsk 23.09 23.12
834 Kołobrzeg—Koszalin 23.06 —-

30 MURARZY i 30 POMOCNIKÓW do prac budowlanych 
zatrudni od zaraz Dyrekcja Zespołu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w Maszewie, pow. Goleniów, woj. Szcze­
cin. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego w budownic­
twie. Zakwaterowanie 1 wyżywienie zapewnione. (K-267-0)

7 PIEKARZY lub CZELADNIKÓW piekarskich na sezon 
letni zatrudni od zaraz na okres 3 miesięcy, tj. czerwiec, 
lipiec i sierpień, Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
w Kołobrzegu, ul. Waryńskiego 5. Zakwaterowanie zapew­
nione. Zgłoszenia należy kierować osobiście lub pocztą na 
adres: PSS Kołobrzeg, ul. Waryńskiego 5 — Dział Kadr. 

(K-273-0)
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Polska kultura 
zdobyła Berlin
Mazowiecka równina.

Rząd wierzb. U dołu fra­
gment fortepianowe) kla­

wiatury. Jakże bliski jest nam 
ten plakat z lat Konkursu Cho­
pinowskiego. Obok Inue plaka­
ty „urzędowe** 1 filmowe. Pla­
katy z renomowaną w świecie 
marką. Dziś zawitały one na 
Jaegerstrasse.

„Porównajcie klika plakatów 
polskich z plakatami NRD — pl 
sze „Berliner Zeltung**. — Wów 
czas stwierdzicie, że właściwie 
nie można ich w olbrzymiej wlę 
kszoścl porównywać. To. co zo­
stało osiągnięte w Polsce w ozie 
dżinie graficznej kompozycji, w 
kolorze 1 trafnie uproszczonej 
symbolice — to u nas jest za­
zwyczaj zagmatwane**.

o • o

Ośrodek kultury polskiej 
przy Frledrichstrasse. Z 

rozwieszonych na stalowych siu 
pach rycin spoglądają postacie 

ze sztuki Brechta „Kaukaskie 
kredowe kolo**. Gubernator o 
ponurym obliczu. Chłopka koł­
chozowa. Sceny sądu.

„Artystyczne spojrzenie od 
drwiąco Ironicznego do tragi­
cznego — ocenia sztukę Kulisie 
wlezą ten sam „Berliner Zel­
tung". — Niewielu kreskami 
ukształtowane zostały na ryci­
nach ludzkie charaktery । twa­
rze. Ta oszczędność środków 
zdradza wysoką sztukę**.

Artykuł kończy się informa­
cją, że wystawa trwa do 31 ma­
ja. „Kto jej jeszcze nie widział, 
winien się pospieszyć**.

• • •

PRZY Klara Zetkin-Strasse 
rozgościła się sztuka szkoły 

Kenara z Zakopanego. Góralki. 
Górale. Sktzynle zakopiańskie. 
Organizatorzy wystawy przy­
znają, że podobnej sztuki da­
wno nie widzieli u siebie. No 
i powtarzają w rozmowie oso­
biste 1 zasłyszane pragnienie, że 
chcleliby podobną własną sztu­
kę oglądać. Są 1 dalej Idące 
wnioski.

„National Zeltung", pisząc o 
trudnościach, z jakimi boryka 
się NRD w sprawach kształce­
nia artystów ludowych, stwier­
dza, że „wystawa osiągnięć za­
kopiańskiej szkoły daje nam 
pewne spojrzenie na pełnię 
twórczych sil, które drzemią w 
polskie] młodzieży. 1 pokazuje 
nam do Jak wielkiej klasy osią­
gnięć zdolne są te siły**. Autor 
artykułu. Kurt Schisner, wyra­
ża na zakończenie pogląd, te 
„może dobry przykład Zako­
panego przyczyni się do tego. 
Iż nasze wąskie ścieżki w kształ 
ceniu artystów 1 twórców rze­
miosła ludowego zamienią się 
w szeroką drogę**.

• • •

NA zakończenie — spostrze­
żenia z wędrówek po Ber­

linie, a ściślej mówiąc z tego, 
co można zobaczyć w oknach 
wystawowych berlińskich księ­
garni. Widzi się tam wiele pol­
skich książek. Od klasyków po­
cząwszy — Mickiewicza, Rey­
monta, Kraszewskiego, Prusa 
— do współczesnych. I tutaj 
znowu wypada wymienić Dą­
browskiej „Noce i dnle“, Wy- 
godzkiego „Opowiadania**, Wa­
silewskiej „Pieśń nad wodami", 
Kruczkowskiego „Kordian 1 
cham", Sclbor-Rylskiego „Wę­
giel", Brezy „Uczta Baltrzara" 
czy też książki Morcinka I Żu­
ławskiego. Są i inne: Lema, 
Centkiewicza, Wolanowskiego 
—słowem, można odnotować 
wielkie bogactwo tłumaczeń poi 
sklej literatury. Jak to wygląda 
u nas? Trudno odpowiedzieć 
nie mając materiałów. Można 
się tylko powołać w Berlinie 
na zamieszczony w dzisiejszej 
prasie berlińskiej wywiad pol­
skiego ambasadora, Albrechta, 
który stwierdził, że w naszym 
kraju ogólny nakład książek 
przełożonych na język polski z 
niemieckiego wynosi 3 700 tys. 
Ambasador Albrecht podkreślił 
również, że wzajemna populary 
zacja literatury mogłaby być 
znacznie szersza. Odnotowując 
to, co widzieliśmy w czasie Ty­
godnia Przyjaźni Polsko-Nie­
mieckiej, dodajmy od siebie, że 
istotnie, wymiana kulturalna 
winna być daleko szersza. Służy 
bowiem bliższemu poznaniu się 
obu narodów. Służy przyjaźni.

EDWARD DYLAWERSKI

Notatki z Jugosławii (III)

Płace, ceny koszykarskie kłopoty

ytt ZIMIE — ile, bo brak saL F lecie — jeszcze gorzej, 
1/1/ bo w Koszalinie nie ma w ogóle boiska do,koszykówki, 

a sale są tak nagrzane, że o grze morwy nie ma.
Słowem — sytuacja jest kiepska i dlatego koszykarze przez 
cały rok muszą borykać się z duiymi trudnościami.

O możliwościach koszalińskiego stadionu chyba już nie 
warto pisać, bo i koszykarze, i miłośnicy sportu znają na 
pamięć te sprawy.

Czy jednak nie ma innego wyjścia? A gdyby tak zbudo- 
wać boiska przyszkolne, lub przyzakładowe? Parę wolnych 
placów na pewno się znajdzie.

CHĘCI I... WYNIKI
11/ YSTARCZY przynieść na boisko koszalińskie piłkę do 
»» szczypiorniaka, a zaraz znajduje się wielu chętnych 

do gry. Mimo to jednak, piłka ręczna w naszym mieście 
i w całym województwie nie istnieje.

Chęci są, ale, niestety, tylko wśród młodzieży. Działacze 
jakoś nie pomyśleli dotąd o możliwościach rozwinięcia tej 
dyscypliny sportu. I chociaż na korzyść piłki ręcznej prze­
mawia fakt, że można wykorzystać boisko do piłki nożnej, 
że sprzęt nie jest drogi, że technika i taktyka gry nie są 
zbyt skomplikowane, w komitetach kf, w zrzeszeniach i ko­
łach nie ma chętnych do zajęcia się tą dziedziną sportu.

Zły przykład daje sekcja piłki ręcznej WKKF, która istnie­
je chyba wyłącznie po t<t, by nazywało się, że i w tej 
dziedzinie mamy sekcję... ’ 1

WODY...

POGODA — wymarzona do kąpieli. Jedziemy więc nad 
morze. Niedaleko. Niecałe 12 km. Nic nie szkodzi, że 

w samym mieście jest basen. Nieczynny.
Start obiecuje oddać obiekt do użytku już w niedługim 

czasie. Czekamy na bliższe określenie terminu. Czekamy 
na wodę. Nie wszyscy bowiem mają czas w niedzielę je­
chać do Mielna. 1 wówczas nawet te 12 km. staje się 
problemem.

RADA POWIATOWA — NIECZYNNA

T^T 1E wiadomo, ani kiedy, ani gdzie — tak można by 
określić urzędowanie rady powiatowej LZS w Koszali­

nie — piszą działacze LZS z terenu powiatu.
Czy tylko o tę radę chodzi? Wcale nie. Wiele innych 

instancji sportowych w Koszalinie nie ma określonych go­
dzin przyjmowania i załatwiania interesantów. A dla ludzi 
z terenu dane te są b. potrzebne i poważnie ułatwiłyby im 
pracę. Przecież nie każdy ma czas przyjeżdżać w jednej 
sprawie po kilka razy.

NOŻEM GO...

SŁYSZELIŚMY już wiele o wybrykach kibiców na bois­
kach. Sekcja PN WKKF ukarała niejednego piłkarza 

za chuligańskie wybryki, pobicie sędziego itp. Ale wszelkie 
rekordy chuligaństwa pobili zawodnicy i kibice z Oleśnicy. 
Niezadowoleni z przebiegu meczu LZS Oleśnica — LZS 
Wierzchowo — przerwali go, pobili gości, używając jako 
argumentów — noży. Jednego z winowajców przytrzymała 
milicja i mamy- nadzieję, że zostanie on przykładnie uka­
rany.

Wiadomo, że nie wszyscy kibice z Oleśnicy przyszli na 
mecz z nożami. Jednak wybryk jednego z mieszkańców tej 
wsi zepsuł opinię wszystkim sportowcom Oleśnicy.

SPN WKKF powinna wyciągnąć surowe konsekwencje 
w stosunku do winnych, aby historia z Oleśnicy nie po­
wtórzyła się już więcej na naszych boiskach.

FORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY

II/ UBIEGŁYCH latach wiele mówiło się o rozwoju tenisa 
»• w Słupsku, Złotowie, Kołobrzegu, czy Wałczu. F tych 

miejscowościach były już nawet zorganizowane zespoły te­
nisa ziemnego, podczas gdy w Koszalinie panowała głęboka 
cisza. Obecnie sytuacja zmieniła się o tyle. że... tenisiści 
dają znaki życia tylko w... Koszalinie. F innych miastach 
naszego województwa panuje pod tym względem niepoko­
jąca cisza. Chyba nie tak powinna wyglądać praca nad 
rozwojem tenisa w okręgu. Jeśli sytuacja nie ulegnie zmia­
nie, to może się- zdarzyć, że koszaliński Bałtyk zdobędzie 
mistrzostwo „klasy'' /I walkowerem. Podobnie jak to czyniła 
złotowska Sparta w hokeju na lodzie...

BYŁEŚ w Jugosławii? 
No, więc powiedz, 
jak tam ludzie 
żyją? Jaka jest 
stopa życiowa? Czy 

to prawda, że ceny stale 
rosną? Pytania te z reguły 
powtarzają się we wszyst­
kich rozmowach.

A - więc jak obecnie 
kształtują się warunki by­
towe w Jugosławii?

Zwiedzając hutę szkła zapyta­
łem robotnicę pracującą przy au­
tomacie ile zarabia dziennie. 240 
dynarów — padla odpowiedź. A 
więc miesięcznie wynosi to 6 240 
dynarów. Majster w fabryce tek­
stylnej zarabia 14 500 dynarów, 
szofer autobusowy — 7 000, na­
uczycielka — 10 000, monter w fa­
bryce elektrotechnicznej — 15 000, 
niewykwalifikowany robotnik w 
fabryce chemicznej — 8 000, wy­
kwalifikowany robotnik w tej sa­
mej fabryce chemicznej od 10 000 
wzwyż. Pracownicy fabryki te­
lekomunikacyjnej, którą odwie­
dziliśmy, zarabiają przeciętnie 
10 500 dynarów. Inżynier, kierow­
nik jednego z działów produkcji 
w wielkiej hucie — około 30 000, 
dyrektor techniczny w tej hucie 
— 35 000, giser pracujący według 
stawek akordowych może „wyclą 
gnąć** Od 15-tu do 20-tu tysięcy 
na miesiąc.

Przytaczam Jedynie niektóre za 
robki. czy to dużo, czy mało? 
Czy można np. za siedem tysięcy 
dynarów żyć dostatnio a za 15 
tysięcy bardzo dobrze? Czy otrzy 
mując 30 tysięcy dynarów braku­
je jedynie „ptasiego mleka"? Od­
powiedzi szukać będziemy spa­
cerując po ulicach, oglądając wy 
stawy sklepowe, notując w pa­mięci ceny.

Sklepy zaopatrzone są do­
brze. W okresie pobytu w 
Jugosławii nie spotkałem 
się z brakiem towarów. Na 
rynku przeważa produkcja 
jugosłowiańska. Można rów 
nież spotkać towary pocho­
dzenia zagranicznego — 
przede wszystkim precyzyj­
ny sprzęt elektrotechniczny, 
a więc różnego rodzaju apa­
raty lekarskie, urządzenia 
chłodnicze, maszyny biuro­
we (maszyny do pisania, li­
czenia), aparaty fotograficz­
ne itd. Klienta przyciągają 
ze smakiem urządzone wy­
stawy. Naprawdę zazdrość 
bierze, gdy porównuję je 
ze znakomitą większością 
naszych wystaw. Niemniej 
pochlebnie trzeba wyrazić 
się o jakości towarów, ich 
wykończeniu i opakowaniu. 
Towary te przedstawia 
klientowi socjalistyczny pro 
ducent. Gdzie leży źródło 
tej widocznej troski o ja­
kość towaru, estetyczne o- 
pakowanie, o ładne urządzę 
nie wystawy? Odpowiedzi 
na to pytanie poświęcę ko­
lejne notatki. Chciałbym je 
dynie zaznaczyć, że w go­
spodarce jugosłowiańskiej 
panuje zasada, która po­
lega na tym, iż zarobek ro­
botnika, wysokość tego za­
robku uzależniona jest od 
rentowności, od dochodu i 
wysokości kosztów własnych 
jirzedsiębiorstwa. Wyprodu­
kowanie gorszego towaru, 
który nie znajduje nabyw­
cy (ten woli przecież kupić 
np. lepszą koszulę) uderza 
natychmiast producenta po 
kieszeni. Podobnie zarobki 
sprzedawców uzależnione są 
bezpośrednio od obrotu. 
Stąd na ogół w każdym 
sklepie odczuwasz na wła­
snej skórze zasadę — klient 
nasz pan.

Powróćmy Jednak do okna wy­
stawowego. Stolmy przed skle­
pem z obuwiem wyprodukowa-

Zbudowanie ciężkiego prze­
mysłu, którego przedwojen­
na Jugosławia prawie nie 
miała, było koniecznością. 
Na IV Plenum Federalnego 
Komitetu Socjalistycznego 
Związku Ludu Pracującego 
tow. Titę mówił m. in.: 
..Nie mając przemysłu cięż 
kiego, musieliśmy zwrócić 
główną uwagę na jego stwo 
rżenie. Bez tego nie mogli­
byśmy iść naprzód bardziej 
szerokim frontem". Do tego 
należy dodać jeszcze kilka 
dotkliwych susz, jakie na­
wiedziły rolńictwo jugosło­
wiańskie. Susze stworzyły 
trudności w zaopatrzeniu i 
wpłynęły na zwyżkę cen ar­
tykułów żywnościowych.

Niezależnie Jednak od obiekty­
wnych przyczyn, które wpłynęły 
na podwyżkę cen. były 1 Inne 
przyczyny. Mam tu na myśli ne­
gatywne zjawiska, które wystą­
piły w pierwszym nkresle po de­
centralizacji eosnodarkl. Tow. 
Kardell w rozmowie z nami weka 
zał m. in. na taki fakt: kiedy go­
spodarka została zdecentrallzowa 
na, nastąpiło wyzwolenie dużej 
Inlciatywy. Nie zawsze jednak 
znajdowała ona właściwe ujście. 
Często terenowe wiedze, nie ba­
cząc na Interesy ogólnonarodowe, 
rozpoczynały budownictwo na 
skale, która doprowadzała do za­
chwiania właściwych pronorcjl 
w gospodarce narodowej. W re­
zultacie, planowana na Inwesty- 
c1e suma przekroczona została o 
2(1 procent. Powstało niebezpie­
czeństwo Inflacji. Wzrósł ponad 
miarę eksport. Zaczęły rosnąć 
ceny. Brak dostatecznel kontroli 
doprowadził do spekulacji ryn­
kowych zarówno producentów 
Jak 1 pracowników handlu sekto­
ra socjalistycznego. Przy czym 
spekulacja ta miała miejsce 1 
wtedy, kiedy. Jak np. w ubie­
głym roku, było dosyć kartofli, 
warzyw 1 owoców, a mimo to ce­
ny rosły.

O tych ujemnych zjawi­
skach wiemy od towarzy­
szy jugosłowiańskich, sami 
bowiem zwrócili nam na 
nie uwagę. Wielokrotnie spo 
tykaliśmy się z poglądem, iż 
obecnie najważniejszym za­
daniem jest doprowadzenie 
do pełnej stabilizacji cen 
1 systematyczny wysiłek nad 
podwyższeniem stopy życio­
wej. Mówił o tym tow. 
Kardelj — wiceprzewodni­
czący Rady Wykonawczej 
Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii. Kiedy 
zapytaliśmy wiceprzewod­
niczącego Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, tow. 
Bożiczevlcza, o główne cele 
związków zawodowych w 
obecnej chwili, odrzekł — 
podniesienie stopy życio­
wej.

W następnych notatkach 
zajmiemy się organizacją go 
spodariii narodowej Jugo­
sławii w ogóle, a przemysłu 
w szczególności.
MIECZYSŁAW RAKOWSKI

Życie kulturalne w Korei

Na zdjęciu: występ solowy zasłużonego artysty KRLD — 
Ten Nam Chi ńa ludowym instrumencie „kajagym**.

FOT — CAF

Alojzy Sroga

(5)

— Wot Paliak, brat Paliak — zako­
munikował lekarzowi.

Stał długo, nie odchodził, patrzył na 
całą operację, gdy wyjmowali ml kule z 
cielska. Przenieśli mnie do namiotu, 
gdzie leżało już kilku Polaków, również 
pozbieranych z bitewnych pól.

Mój wybawca wtedy dopiero uśmiech­
ną) się całą gębą.

— Niczewo, brat, nlczewo. Budiesz 
zdarow. — Ujął moją prawą, zdrową rę­
kę między swoje obie, olbrzymie i mocno 
potrząsnął.

— Do swidanja!
I wtedy jakoś tak odruchowo wycią­

gnąłem z kieszeni fajkę. Ojcowską, pa­
miątkową fajkę.

— Weź to na pamiątkę — poprosiłem.
Popatrzył na mnie zdumiony.
— Weź, weź — wtykałem mu w rękę. 

Jemu. Bolszewikowi. Bolszewikowi, który 
nie miał noża w zębach, który nie dobi­
jał, nie mordował. Czy rozumiesz moje 
ówczesne uczucia?

Pokiwałem głową.
...A on wziął, uśmiechną) się lekko 

skośnymi oczyma.
— Śpasiba, brat. Ty... tawarlszcz?
Zaprzeczyłem.

— Nlczewo.
Uśmiechnął się jeszcze raz i poszedł. 

I oto powędrowała z obcym człowie­
kiem, moim wybawcą ojcowska fajka z 
moimi inicjałami.

Sięgnął po kieliszek.
Napijemy się, no nie?
— Dobra, ale powiedz jakże z powro­

tem do ciebie trafiła?
— To właśnie, widzisz, najdziwniejsze. 

Ale uprzedziłem cię, że historia będzie 
dość długa. Teraz słuchaj do końca.

— No przecież słucham, słucham. Tyl­
ko ciekawość człowieka wzbiera.

— Niech cię wzbiera — mruknął — 
Widzieliście go, pypeć na języku mu z 
tej ciekawości wyskoczy.

Aby więc przerwać dalsze wywody co 
jeszcze stać się może z moim językiem 
czy uszami, przezornie I prędko nalałem 
do kieliszków wódki i skierowałem uwa­
gę kolegi na okna.

— Popatrz, jak to leje 1 leje.
Po szybach nadal łzawiło się i mazało.
— Ma prawo. Październik. A niech le­

je. Źle ci to w ciepłym pokoju? Zapo­
mniałeś już jak w październiku w czter­
dziestym czwartym ryliśmy okopy pod 
Dembami Wielkimi? A może zapomnia­
łeś późniejszy pobyt w Drewnlcy czy na 
Targówku? Tam było lepiej, co?

— Nie, nie zapomniałem.
— No, twoje szczęście, bo bym dał cl 

wycisk, albo przynajmniej o kurzą pa­
mięć posądzi).

«- Napijmy się lepiej.

(C. d. n.)

JLYWIOT! Charaszol
U Przytkną) ml do ust manierkę z łe- 
J i tnią kawą. Dorwałem się do niej 
U jak dziecię do butelki z mlekiem.

— Giermańcy, da? — pokazywał na 
moje rany. Pokiwałem głową. Coś tam 
krzyknął do swoich, wyciągnął z kiesze­
ni opatrunki osobiste I jak zawodowy sa­
nitariusz dobra) się do moich ran.

...Bogdan zapatrzył się w okno. Ma­
chinalnie począł nabijać fajkę. Próbowa­
łem go poczęstować papierosem, prze­
cząco jednak pokręcił głową.

— Zostaw — mruknął.
Paliliśmy chwilę w milczeniu.
— Tak, mój drogi. Jeszcze i wtedy co 

prawda myślałem jak najgorzej o mym 
wybawcy. Otworzy rany, popatrzy i dobi- 
je. Zgrozą napełniał mnie widok czworo­
bocznego, nieznanego w Polsce bagnetu. 
Wyobrażałem nawet sobie jak to będzie 
rwało, gdy wbije mi go w pierś.

A on, cóż — pokręcił głową, opatrzył 
rany, chwycił mnie, nie zważając na mój 
jek i zarzucił sobie na plecy. Doniósł 
mnie tak do ich punktu sanitarnego. Chy­
ba ze trzy kilometry.

Opowieści o braterstwie

FAJKA

nym przez przemysł państwowy. 
Cena męskich pólbuclków — od 
3 400 do 6 000, pólbuclków dam­
skich od 2 tys. do 4 tys. Tuż obok 
znajduje się sklep z galanterią 
męską. Cena koszul popelino- 
Wych od 2 500 do 3 000. Sportowe 
koszule od 1 500 do 2 000. Skarpe­
tki męskie — przeciętnie 300 dy­
narów. Płaszcze męskie (prochow 
ce) od 12 do 16-tu tysięcy. Kupon 
wełny ubraniowej około 30 tysię­
cy. Średniej Jakości aparat radio­
wy można kupić za 40 tysięcy.

Po obejrzeniu wystaw pójdźmy 
śladami gospodyni, która prowa­
dzi gospodarstwo domowe. Jeżeli 
jedzle tramwajem na rynek wyda 
na przejazd 10 dynarów. Jeżeli 
korzysta z autobusu bilet jest o 
pięć dynarów droższy, zarówno 
w tramwajach jak I autobusach 
nie ma taryfy ulgowej.

Wchodzimy do sklepu spożyw­
czego. Kilogram chleha kosztuje 
od 50 do 70 dynarów. Kilogram 
tłuszczu — 380 dynarów, cukru — 
170, szynki — 000, mięsa (w zale­
żności od gatunku) 400—700 dyna- 
rów. Kilogram kawy ziarnistej — 
napój powszechnie używr.ny w 
Jugosławii — 2 800 dynarów Ki­
logram ryżu od 170 do 280 dyna­
rów. Kawaler może zjeść średni 
obiad w dobrej restauracji pla- 
c^ za niego od 700 do 800 dyna-

Przytoczyłem niektóre tyl 
ko ceny. Wskazują one, iż 
koszty utrzymania są na 
ogół wysokie. Jeżeli w ro­
dzinie składającej sią z 
trzech osób pracuje tylko 
jedna osoba (a takich rodzin 
jest bardzo wiele), która 
zarabia 10 tys. dynarów, to 
trudno związać koniec z 
końcem. Budżet takiej ro­
dziny poprawia niewątpli­
wie dodatek na dziecko. 
Jak nas informowano, do­
datek ten na pierwsze dziec 
ko wynosi 3200 dynarów.

Żywność, ubranie 1 obuwie — 
to najważniejsze pozycje w bud­
żecie rodzinnym. Lecz człowiek 
ma inne Jeszcze potrzeby. Chcę 
iść np. do kina co pewien czas. 
Ile kosztuje bilet? Od 60 do 100 
dynarów. Interesująca książka 
powinna znaleźć się na półce. Ce­
na książki waha się w granicach 
od .400 do 1 500 dynarów. A gdzie 
spędzić urlop? w Jugosławii nie 
ma Instytucji wczasów pracowni­
czych. Miejsce w domu wypoczyn 
kowym w tym roku kosztuje 
dziennie 1 200 dynarów. Piszę 
„w tym roku", ponieważ w roku 
ubiegłym — Jak Informowano nas 
w centrali związków zawodowych 
oplata za Jeden dzień wynosiła od 
600 do 700 dynarów. A zatem spę- 
dzenle urlopu Jest rzeczywiście 
poważnym problemem dla wielu 
pracujących. Blorąc pod uwagę 
ten stan, niektóre zsklady pracy 
— zwłaszcza te większe — dążą 
do budowania własnych domów 
wypoczynkowych l osiedli cam­pingowych.

Nie chcę Cię, drogi Czy­
telniku, zasypywać cyfra­
mi. Uważałem, że powinie­
neś znać je dla wyrobienia 
sobie choć ogólnego poglą­
du. Obecna stopa życiowa 
nikogo w Jugosławii nie za­
dowala. Z troską o tym pro­
blemie mówili nasi rozmów 
cy. Jakie są przyczyny tego 
stanu? Przeglądając wyso­
kość zarobków, patrząc na 
ceny towarów, trzeba pa­
miętać o tym, że Jugosła­
wia, podobnie jak nasz 
kraj, w ciągu minionych 
dziesięciu lat łożyła ogrom­
ne sumy na industrializację.


